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Przedpłata wynosi:
w Krakowie.

miesięcznie i  zir., cnt., kwar
talnie 4  zJr., póln cznv S  złr., ro

cznie I t t  z'r.
Za odnoszenie do dnnm dolicza się 

I d  rut. miesięcznie

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie fi złr. TO  cnt., kwartalnie 
5  złr pótrecz. l O  zlr., rocznie 3 0  zlr.

Numer pojedyńczy f }  cnt.

KUR JER POLSKI
wychodzi codzierr e o godz. b rano.

Cuiia ogł?szen:
Za wiersz petitowy, lnb jegojmiejsoe, 
za pierw 3zy raz 1 8  cni., za nastę
pne po & cnt — Drobne ogłosze
nia zwykłym drukiem po 3  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło
szeń 3 d  cnt. „Nadesłane* 3 0  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegramów •

„ KUM  JE R “  — K R A K Ó W , 
Rękopisów &  Leja nie zwraca.

REDAKCJA 1 ADMIKTISTRACJ A: ulica Szewska. KTr, 7, I. piętro.

Wl sprawie żałoby narodowej.
Umieściliśmy wczoraj bez komen

tarza korespondencję z Warszawy 
w „Dzienniku Poznańskim* umie
szczony. Doposyd ów artykuł reje
struje codzienne, systematyczne nadu 
życia rzydu rosyjskiego, popełniane 
z uryganiem prawom narodowym i lu
dzkim, dotąd nie potrzeba mu ko
mentarza. ale nie możemy pominąć 
milczeniem wniosków, wysnowanych 
na rzecz narodowej żałoby.

Mówiliśmy już o niej, wyłuszczyli 
zapatrywania nasze, ale gdy dziś na 
nowo za zyna się o żałobie dysku
sja. nie wolno milczeć, aby się nie 
zdawało, iż zmieniły się opinje, lub 
odmieniła sytucaja nasza polityczna 
i ze te odmiany do p ójęcia jakiejś 
demonstracyjnej akcji bydź upowa- 
żni&jy, byoź też skłaniają

Wypowiadaliśmy przy różnej spo
sobności zdanie, żc należy nam uni 
kać wszystkiego, co podnieca ner 
wy, budzi rozdrażnienie, zapala fan
tazję, bo wszelkie takie podniecenie 
wiedzie do stanu patalogicznego, o 
słabia energję, trzeźwość ducha, świa
domość celu i środków

Lepszej dla narodu przyszłości 
ani nie wypłaczemy żałoby, ani nie 
wykrzyczymy przekleństwem, bo jy 
zdobyć tizeba pracy silny, energi
czny, z miłości dla Ojczyzny poczę
ty, rozumem kierowany, silny woły 
i konsekwencjy dokonany, a zgody 
i barmonjy społeczny nwieńczony.

Po odezwie podpisanej przez pp 
Mochnackiego, hr Wojciecha Dzie- 
duszyckiego i Tadeuszr Romanowi- 
cza, przyjętej zgodnie przez całą 
opinję publiczny, bez różnicy stron
nictw, wydawała się nam spiawa 
żałoby narodowej stanowczo zała 
twiony, bo z wszelkich planów na 
całym obszarze ziem polskich usu
nięty. Więc ze zdziwieniem patrzy 
my dziś, że wyłaniają się na nowo 
pomysły, które mogłyby pomnożyć 
jeszcze cierpienia narodu. Z obawy 
nadsłuchujemy, czy znowu nie ode
zwie się jaka nowa do demonstracji 
zachęta. Wszakże urządzenie żało
by, czy to w ubiorze, czy w po
wstrzymaniu się od zabaw, nie mo 
głoby mieć i niemiałoby istotnie in
nego znaczenia, jak tylko demon- 
straeyjne. W naszej dzielnicy de
monstracja taka byłaby niewłaściwy, 
w pruskiej niepolityczny, a w mo
skiewskiej w najwyższym stopniu 
niebezpieczny.

A jakizby mógł być cel takiej 
manifestacji? Czyż tym sposobem 
rozpali się większy miłość Ojezy 
zny’  Czyż ty drogą zdyzać dopiero 
potrzeba do uczczenia ideałów naro 
dowych, które przecież zawsze w 
sercu mamy na pierwszem miejscu 
po Bogu.

A zresztą, słusznie powiedziano 
w odezwie lwowskiej, że żałobę 
nosi s.ę po umarłych a Polska, acz 
jest w niewoli, wszelako uie umarła 
i nie umrze Dodajmyż bo do tego, 
że nie mniej straszne od faktu roz
biorów sy konsekwencje tego faktu 
i każdy dzień porozbiorowego ży
cia należałoby też pokryć kirem 
żałoby. Nie zapommajmyż i o tern, 
że w dobie, gdy dawna PolsKa szła 
na łup, nowa rodziła się pod Ra
cławicami i rośnie dziś. a da Bóg — 
wyrośnie

Nie chcemy wymazywać z krwa 
wej kroniki narodowego życia dat 
1793 i 1795 roku, owszem, niech 
one bijy w oczy i w serca naoze, 
ale zarazem i w rozum nasz. Niech 
one w nas podniecą nie bezsilny, 
niewieścią żałość, ale męzk bart; 
mech one dobędy z piersi naszej 
nie treny i łzy, ale energję zdwo 
jony do pracy; niech te daty złożą 
nam ręce do modlitwy, ale i do 
czynu je dźwigną. A czynów miara 
nie wypełniona. Jakże daleko do 
społecznej barmonji, którą co mo
ment macy fałszywe fałszywych re
formatorów głosy; jakże daleko do 
tego, by imljony ludu zrozumiały 
narodowe ideały; jakże daleko do 
tego, by na tej ziemi naszej był 
ohleb dostatni dla swoich, a obcy 
go nie zjadali.

Praca nad uharmouizowaniem spo
łeczeństwa przez ubezwładineine roz
kładowych czynników; praca nad o- 
światy i uooywatelnieniem ludu; pra
ca nad dźwiganiem i krzewieniem 
rodzimego handlu i przemysłu ; praca 
nad usuwaniem zastarzałych narowów 
a nad mnożeniem cnót i sił bydź o- 
dziedziczonycb, bądź nabytych w 
cierniowej wędrówce porozbiorowego 
życia — oto co winno ożywić sic, 
przyspieszyć na widok i na wspo 
ranienie tych dat: 1793 i J795 r

Że do cnót dodaćby należało wię
kszy oszczędność, większy oględność, 
ograniczenie karnawałowych wydat 
ków, na to się zgadzamy, ale nie 
dlatego, żeby to było manifestacją, 
jeno: że byłoby to cnoty i rozumem 
narodu, jak nasz, biednego, — ale 
też tej cnoty pragniemy nie na rok 
nie na dwa, ale na zawsze.

Jesteśmy pewni, że gdyby W ar
szawie wolno było pizemówić, po
dzieliłaby zdanie nasze; jesteśmy pe
wni, że owo listy, owe zachęty i za
pędy do organizowania żałoby od 
tych pochodzić muszą, co złamani 
cierpieniem, tracą trzeźwość myśli 
i nie zdają sobie z tego spiawy 
czyim byłoby pożytkiem, gdybyśmy 
się dziś fantazji porwać dali i dc 
zwolili się popchnąć na drogę, po 
jakiej stąpały lata: 1861 j 1862 r. 
Niechże już naszym kosztem me od
bywają s:ę dalsze biutalstwa mo
skiewskiego trjuinfy, lub jakieś tam 
dyplomatyczne koziołki.

Nam pracować należy, by jak naj

w ięcej zyskać, a ryzykować nie wol 
no niczego,

„By nie klęły na nas w eki,
Ze cel wieków znów daleki*.

Mowa programowa hrabiego 
Szaparyego.

Hr. Szapary, prezydent mii.istrów wę
gierskich, dnit 7 b m. przybył do Terne- 
szwarn, gdzie do owacyjnie przyjmujących 
go wyborców puwiedział, co następuje:

Dziękuje on za w\ raz zaufania, który 
nietylko odnosi się do jego własnej osoby 
w tym razie, ale zarazem dotyczy kierun
ku, jakitgo się rząd trzyma. Rezultat 
ukończonych wyborów przekonał, ie  ster 
kraju pozostał w rękach stronnictwa libe
ralnego, które ma zapewnioną wielką wię
kszość. Co do zadań przyszłego parlamen
tu zaznacza hr Szapary, ie stronnictwo 
liberalne bronić będzie i nidal ugody z r  
1867, którą kraj sankcjonował jnż przy 
ósmych wyborach, przeciw partji niezawi 
słej, partji Ugronr i ffarądowców W  kwe 
stji, kto ugodę z 18t>7 Mohrze tłomaczy, 
powołuje się prezydent tornistrów na Dea- 
ka i Juljsza Andrassyk go którzy się za
wsze jej trzymali i wskazywali ją, jako 
podstawę kieruaku rządu.

Rząd ugody tej nie chce ani zmienić, 
jak Ugron, ani rozszerzyć, jak narodowcy, 
tylko trzymając się jej wiernie, pracować 
dla dobra kr.iju Jako wynik dotychczaso
wego postępowania rządu wskazuje mówca 
rozszerzenie języka węgierskiego, jako urzę
dowego, tudziei ustawy tak liberalne, jak 
nigdzie.

Co się tyczy obcych narodowości, to 
dobra administracja, sprawiedliwe sądo 
wuictwo i podniesienie dobrobytu, kwestję 
obcych narodowości rozwiązać megą naj 
pomyślniej. Za zadanie najbliższej przy. 
szłości uważa prezydent ministrów zapr< - 
wadzenie reguł z ipobiegającyeb dążeni^ 
poszczególnych ludzi próżnych i namię
tnych do władzy szkodliwej dla ojczyzny

Nie chodzi tu naturalnie o ograniczenie 
wolności słowa, lecz usunięcie nadużyć zda 
rzającyeh się wskutek wolności słowa Dro 
ga jakiej się nadal rzą 1 będzie trzymał, 
będJe nawskróś liberalną. Co do czynno
ści przysiłego parlameutu, to podczas sesji 
wiosennej Izba prócz odpowiadającego na 
mowę tronową adresu, budżetu ua r. 1892 
i zmiany porządku w Izbie, niewiele bę 
dzie mogła zdziałać Główną wagę kładzie 
rząd i teraz na to, aby projekty ustaw od
nośnych do reformy administracji jak naj
prędzej stały się przedmiotem rozp ra w . 
Ważne projekty przedłoży minister fiuau- 
s ó w ; najważniejszą jest tu skrawa uregu
lowania waluty, która zupełnie przeisloczyć 
ma stosunki kredytowe i system mouetar 
ny. P rzygotow an ia  są już porobione, a wy 
kształcenie i zdolności ministra tm°nsów 
d'*ją gwarancję, że operacja cała się uda. 
(Żywe oklaski).

Rezultaty, osiąguięte w dziedzinie poli 
tyki handlowej * komunikacyjnej, są po 
wszechnh znane Podnieść należy pożytek 
traktatów handlowych a _ położenie otwo
rzone prziz nowe stosunki handlowe trze
ba, o ile można, wyzyskać. (Diugie o- 
klaski.)

Minister sprawiedliwości przygoiownje 
także serję projektów nsłŁw, nie mniej 
minister rolnictwa.

Oskarżenia i napaści pozostawia mówca, 
bez odpowiedzi na razie, w stosownej 
chwili przypomni sobie o nich. Rząd o 

trzymał wielką większością maudat od 
Węgrów i dopóki bedzie pos’adał zaufa
nie monarchy : racbować będzie mógł na 
więk3zo ć  Izby, spełni swój obowiązek. 
(Żywy, huczny oklaski.)

W walce wyborczej stronn.ctwo naro
dowe najgwałtowniej napadło na rząd; je 
dność jednak, jaką cechuje stronnictwo 
liberalne, jest opoką, o którą rozbiją się 
wszelkie ataki przeciwników. W końcu 
minister dziękuje za zaufanie.

Po mowie tej, której towarzyszyły cią
gle oklaski, hr. Szapary emu wyprawiono 
owację i urządzono wieczór na cześó jego 
korowód z pochodu am-

Z KRAJU.
KURIER LWOWSKI

* Stowarzyszenie szynkarzy lwowskich 
wprowadziło wczoraj w życie n „w ą funda
cję: „Fundusz inwalidów, wdów i sierót* 
imienia radcy Romualda Łysakow skiego, dłu
goletniego roferenta spraw szynkarskich 
Członkowie stowarzyszenia za inicjatywą 
Herma aa Oberwagera złożyli fundusz 2500 
zlr  , z którego rok rocznie w dniu 7 lnte- 
go rozdawaną będzie pewna kwota pomię
dzy inwalidów, tudzież wdowy i sieroty po 
członkach stowarzyszenia. Na wstępie obda
rzono z fu ud sza tego 3 inwalidów, 15 wdów 
i 4 sieroty łączną Lwotą 250 zlr

* Mąż mi uciekł —  tak skarżyła się 
wczoraj przed policją Ludmiła Piotrowska, 
zamieszkała przy ul Piekarskiej. Zresztą 
nio tyle o męża, ile o 500 złr., które do
bry mąż zabrał swej żonie, rozchodziło się 
skarżącej. P olicja  w drożyła dochodzenie.

* W sobotę po południa znaleziono pod 
mostem przy diGdze K isielki, kolo W yso
kiego Zamku martwe zw łoki żydów ki, w 
wieka około 80 lat. Zw łoki były  całkiem 
skostniałe, a w miejscu gdzie leżały, było 
mnóstwo łachów s łarych, wskazujących, że 
st&rnsrka zrobiła sobie te taj schronienie 
Zwłukj odesłano do kostnicy szpitala

* M łodziez szkół średnich prowadziła wła
snym kosztem 500 egz. książeczki wydawni
ctwa dwucentowego Seweryna Udzieli i Sta
nisława Pallana pod tyt. „D w ie  w igilje*

+ W  niedzielę dnia 24 b. m odbędzie się 
w lokalnościach Kasyna miejskiego pod pro
tektoratem hr. Stanisławowej Badeniowoj i 
JE . h i. Sanguszki, marszałka krajow ego, 
bal na rzeez T ow arzystw a św. Salomei.

* L w ow sta Izba rękodzielnicza uchwaliła 
na wczorajszem posiedzenia zaprotestować, 
przeciw zarządzeniu krajowej dyrekcji skar
bu, ustanawiającemu w biurze egzekucyj- 
nem m agistrala komisarza rząd >wego, star
szego radcę skarbowego p. Fritza. Izba wy
brała depntaeję, w skład której w eszli re
prezentanci w szystkich rękodzieł, a która 
ma się ndai z prośbą o interwencję i o usu
nięcie tego rozporządzenia tak do p Na
miestnika Kaz. hr Badeuiego, jak  i w ice
prezydenta kraj. dyrekcji skarbu dra K ery- 
towskiego

* D rugi egzamin rządowy na wydziale 
inżynierji zdali panowie Ignacy Kleiner tu 
dzież W ładysław  Ziemifiski, kandydat nauk 
fizyczno-m atem atycznych uniwersytetu pe
tersburskiego

KURJER PR5WNCJ0 NALNY.

* Przed tygodniem, rozpcczął w B ieliJu  
rzeźnik Jan E nglert sprzedawać mięso koń 
skie. Ceny mięsa wołowegu w Bielskn są 
tak wysokie, żc uboższe klasy niejednokro
tnie przez cały rok nie n ugły  mięsa koszto
wać. Tema stara się zaradzić E ng.ert, w pro
wadzając w użycie mięso końskie, juk to się

dzieje we W iedniu  i wielu innych miejsco
wościach. Zaraz w pierwszym  dnia otwarcia 
przez Englerta ja tek  z końskiem mięsem, 
natłok kupnjącyth był olbrzymi

* W  Prznmyśln now y zastępca burmistrza 
p. dr. Doliński, z łoży ł cp, posiedzenia Rady 
miejskiej dnia 4 b. m przyrzeczenie słu
żbowe na ręce zastępcy maruzałka do Rady 
powiatowej p. Czajkow skiego i tamtejszego 
starosty p radcy G óreckiego i objął urzę
dowanie.

* Z Rzeszowa donoszą nam: Że opadają
ca na siłach i duchu klika rządząca w ma
gistracie, traci resztki warunków egzysten 
cji, dowodzi najlepiej następujący fakt W y 
dział tutejszej kasy oszczędności na posie- 
dzenin 3 b. m. wybrał w miejsce dra F ech- 
degena, zaproponowanego przez stronnictwo 
opozycyjne kandyduta dra Stanisława Ja
błonow skiego dyrektorem kasy 16 głosami 
na 18 głosujących.

* D nia 5 b. m. zawiązało się w Brodach 
„K ółk o  praw nicze*, na podstawie statntn 
zatw ierdzonego reskryptem c. k. Namiestni
ctwa z dnia 25 grudnia 1891 1. 98  975. 
Do kółka przystąpiło na razie 38 członków 
czynnych, w Brodach zamieszkałych i zai&z 
ukonBiytnowało się ono w następujący spo
sób- P izew odniczący p. Garwoliński, c. k. 
naczelnik eąan, zastępca przewodniczącego 
p. Reziczka, c. k radca skarbn. Do w ydzia
łu weszli pp.: R ojeck i, c. k adiunkt sądo
w y; Telichowski, c. k. komi8i.rz starostwa; 
Trojan, c k. koncepista s ta r tu : Gubaj, 
kandydat notarjalny.

* Dr. Henryk Natanson, adwokat, prze
niósł kancelarję sw ą ze Lw ow a do Husia- 
tyna

* Tow arzyetwo robotnicze „P raca*  ukon
stytuow ało się w niedzielę dnia 31 stycznia 
w K ołom yi. W obec komisarza powiat, p. 
Chrząszczew skiego tow  Zetterbaum'‘objaśnił 
walnemu zgrom adzeniu cele t , warzyrtwa, 
podnosząc, że jedynie zespolenie się wszy 
stkich warstw robotniczych, może się przy
czynić do materialnego i duch wego rozwo
ju  stanu robotniczego, W  tym samym duchu 
przemawiał tow . T rylow ski. Następnie p rzy 
stąpiono do wyborn przew odniczącego, z a 
stępcy, 10 wydziałow ych i 2 zastępców. 
Przewodniczącym  obrany został tow  Sze
remeta Tow arzystw o ma swój własny lokal 
p izy  nilcy boniesnrego w aomu p. Kiesle^a. 
Tu mogą się robotnicy codzion. ie zgrom a
dzać a przejezdni znajdą uaremny nocleg.

* Na wniosek W ydziałn kraj. postanowił 
namiestnik rozw iązać radę gminną w mie
ście Rzeszow ie, z łożyć dr. Fechtdegena z 
urzędu zastępcy burmistrza i uznać go za 
niezdolnego przez trzy lata do piastowania 
godności członka magistratu. Tym czasow y 
zarząd miasta pornczył namiestnik konee- 
piście namiestnictwa bar Edwardowi Bru- 
nickiomn, który jako komn.arz rządowy spra
wować będzie ten nrząd aż do nkonstytuo 
wania się nowej rady gminnej, której w y
bory zostaną lozpisane. W ydzia ł krajow y 
ma przedstawić osoby, które jako mężowie 
zaufania wspierać mają komisarza rządow e
go przy sprawowanin zarządu miasta

KURJER BUKOWIŃSKI.

* W  Bojanach przedwczoraj żona namor
dowała męża, a to w gniewie, spowodow a
nym sprzeczką małżeńską. Mieszczanin Bar
tłomiej Ziem ba poswarzył się z żoną, Pau- 
liną , która nie m ogąc go przekonać słowami, 
chw yciła d łngi nóż kuchenny i przepiła pierś 
mężowską. Ziemba padł bez życia. —  Żim a 
obecna obfituje u nas w w ypadki, spowodo
wane nieostrożnością ciem nego Indu. Zacza
dzenia są na dziennym porządku. Obecnie 
znowu w Draczyńca h. powiatu etai ożynie- 
ck iego, zmarła skutkiem zaczadzenia w ło- 
ścianka Anica P ile Z a  wczesne zatkanie pie
ca b y ło  przyczyną nieszczęścia. —  Dnia 3 
bm. w Mardzinie z tej samej iTj..,.*zyny zmarł 
wieśniak Iwon Promasz. —  W  Now osielicy

4 bm zmarła służąca Anna Boraw Obdu
kcja zwłok wykazała, iż przyczyną śmierci 
było otrncie się fosforem, prawdopodobnie 
rozmyślne.

KONKURSY.
* Konkurs -a posadę lustratora priy Wydziale 

powiatowym w SaDoku dla lustrowania majątków 
gminnych i zakład V  gminnych.

Płaca roc.na lustratora 600 złr ar i ryczałt 
na koszta podróiy w kwocie 200 złr. aw.

UlLgijący się o tę pott.dk winien wnieśi two
je podanie nrjdalej do *0 lutego br. do Wj.iziałn 
powiatów g> w Sanoka i dołączyć do takowe-o 
dowody, ii 40 rokn łycia nie praukrociy' te zło
żył egzamin państwo y z ra. annkowości i od
był przynajmniej jednoroczną praktykę przy kaaie 
rządowej, większej kaat miejskiej lab Wydziałn 
krajowego.

Samobójstwa v  anstrjacko-iręgier- 
stisj ir o ji.

Faterland otrzymał ze sirony kompe
tentnej zestawienie statystyczne samobójstw 
w armji «tnstrjacko-węgierskiej, a publika
cja ca tern więcej jest na czasie, śe scho
dzi się 2 rozporządzeniem ks. Jerzego Sa
skiego dotyczące ta złego obchodzenia się 
z żołnierzami, o Któioro n c.tyIko niemiee 
cy lub francuscy rekruci, ale i austrjncoy 
mogliby wieffe powiedzieć. Jak ttr.ardi, 
Sonn und Mont lgszedumg, rozpor/-,dsił 
minister wojny Bauer, aóy wsryEtkie wy
padki złego obchodzenia się z żolnierzam. 
w armji w przeciągu ostatnich lat trzech 
zebrano i jemu przedłożone

Wyjmujemy z publikacji Vo ter land’u 
uastępujące daty:

Wydany niedawno wojskowo statystyczny 
rocznik na rok 1890 zaw-era następujące 
cyfry:

Samobójstwa —  337 wypadków, t. j. 
1 -22#  ogółu wojsku

Samobójstwa usiłowaue — 134 wypad
ków, t j. 0 4 7 # .

Własnoręczne uszkodzenia — 98 wypad
ków, t. j. 0 -3 4 # .

W  porównań u z rokiem 1389 mniej 
było *• roan 1890 samobójstw o \r'<Ł 
liczba zaś usilowanych samobójstw i ’ia- 
snoręczuych uszkodzeń w/rosl*. o 0 07 % 
i 0 1 2 # .

W 21 latach od roku 1870 do 1890 za
notowano 6454 samobójstw w armji; z tej 
przerażająco wielkiej liczby przypada na 
ostatnich lat 11, t. j. od ’ b80 do 1890, 
przeciętnie po 348 samobójstw, tak, iż cy
fra 347 wypadków w roku 1890 nie jest 
wcale anormalną. W  stosnnkn teł do wzro
stu liczby samobójstw między ogółem lu
dności w Austrji, stały stan wypadków w 
armji uwaiaćby należało za względnie po
myślną okoliczność.

Najwięcej samobójstw zdarza się w pul 
kacb pionierskich (1-85 per mille stano 
obecnego), najmniej zaś w artylerji wało
wej (0*44 per mille st. o b ), bronie vr:ęc 
techniczne stoją na przeciwnych biegu
nach

Najwięcej własno^ęornych uszkodzeń 0 ’70 
pil* mille st. ob. przytrafia się w pułkach
jezdnych.

Są pułki, gdzie targnięcie się na własne 
życie nie zdarza się prawie nigdy, są in
ne, gdzie poproztu pann ę epidemia samo
bójstw. Najwię ej samobójstw przytrafia 
się w sryczniu, najmniej w lipce.; najwię
cej nsiłowanych samobójstw w listopadzie, 
najmniej w sierpniu, najwięcej dasnorę- 
czaych uszkodzeń w pażdzu rmbn, naj
mniej w sierpniu. Stan ten rzeczy tloma- 
ery się terminem wstąpienia i wystąpienia 
z czynnej służby. (boli. na*t<)

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
46) przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

(Ciąg -tal»sj).

W tej troskliwości, z którą się dopytjwała, czy takiej 
lub takiej hrabinie, lub xiężnie, mieszkającej w Rzymie, 
albo w Madrycie, udała się operacya nagniotka, było cza
sem cokolwiek śmieszności; jeden tylko Fujaia ją pod tym 
względem rozumiał zupełnie i podziwiał jenijalność, z którą 
tak obszerne utrzymywała relacye: ale jeżeli w tern nie 
było nic złego, dlaczegóż takie rzeczy wyśmiewać. A  było 
w tem coś dobrego, bo za pornocą tych relacyi szukała 
żony dla syna Już pod koniec przeszłego roku coś była 
znalazła i wyprawiła Frydrusza do Paryża, aby się tani 
starał o  jakąś pannę; swaty się nie udały: ale co się dziś 
nie udało, dlaezegoby się nie miało udać jutro albo p o 
jutrze?

Pomiędzy Zaklikami, obydwoma Firlejami i Fujarą 
właśnie dopiero zaczęła się konwersacya rozwijać na do
bre, kiedy starszy kamerdyner zameldował, że młody pan 
Bulcer i panna Balcerówna zajechali przed ganek.

Firlej nie ruszył się z miejsca, nawet i syna prze
ciw nim nie wysłał, ale kazał ich prosić. Ignaś byłby ze 
skóry wyskoczył, ażeby Florę wysadzić z powozu, ale się 
wstrzymał, bo spostrzegł zawczasu, że hyłoby-to bez taktu 
odgrywać rolę gospodarza w cudzym domu. Dopiero kiedy 
weszli, Firlej wyszedł ku nim krokiem powolnym, Balcerka

powitał łaskawie skinieniem głowy a z Florą konwersacyę 
zawiązał, do której się zaraz wmięszali Zaklika i Frydrusz. 
Ignaś stał z boku mocno zarumieniony, chciałby był także 
coś Florze powiedzieć, ale jakoś język mu zdrewniał, więc 
jej lylko milcząc rękę uścisnął-

Balcerek był we fraku i w białej krawacie, co bardzo 
bawiło Fujarę, jakoż nie mógł wytrzymać i szepnął Fry- 
druszowi do ucha, że pewnie z supliką przyjechał. Ale 
Flora była w czarnej sukni jedwabnej, skromnej alo nie
zmiernie gustownej, i była śliczna a nawet czarująca, bo 
jej biała płeć przccudownie odbijała od czarnego ubrania.

Wśród konwersacyi z wszystkimi Flora znalazła spo
sobność powiedzieć. Zaklice ojcu, że pan Firlej, dowiedzia
wszy się, że jej ojciec jest chory, odwiedził go wczoraj, 
dlatego musieli dziś tułaj przyjechać a dopiero jutro do 
Zaklikowa przyjadą, co Zaklika sobie zanotował na jej ko
rzyść, bo świadczyło to o jej uczuciu przyzwoitości.

Polem Firlej poprowadził sam Balceika i Florę do 
żony. Pani Firlcjowa pizyjeła ich grzecznie, lecz chłodno, 
ale już w kilka minut posadziła Florę przy sobie i roz- 
rnarzła się dla niej, widocznie dobre na niej sprawiła wra
żenie, do czego bez wątpienia i ło się przyczyniło, że tak 
płynnie i pięknie po francusku mówiła. Z Balcerkiem pani 
Firlejowa rozmawiała po polsku, chociaż wiedziała, że i on 
równie dobrze mówi po francusku jak siostra.

Mężczyźni wrócili do pierwszego salonu i prowadzili 
z sobą konwersacyę urywaną o wszystkiem, co trwało z pół 
godziny lob więcej. Już lokaje zaczęli roznosić kawę, her
batę i lody z ciastami, ustawiając te rzeczy na małych sto
liczkach, kiedy wtem hrabina kazała męża pros.ć do sie
bie. Za chwilę mąż wrócił i zaprosił wszystkich, ażeby zo 
stali na obiad Należało ztąd wnosić, że pani Firlejowa się 
doskonale z obydwiema pannami bawiła i rada była dłu- 
żoj je  zatrzymać u siebie. Zaklika się wzbraniał i Balcerek 
się także wypraszał, ale Fiilej powiedział im:

— Gdynym ja  was zapraszał, to mógłbym przyjąć od 
mowę ale ło moja żona zaprasza.

Wszyscy się więc pokłonili.
Na czas przed zmierzchem przeszli wszyscy do małej 

sali jadalnej. Oniad był bardzo wykwintny, z truflami i w i
nem szampańskiem, z przepysznemi cukrami i świeżemi ow o
cami z cieplarni Stół był zasypany kwiatami Pani Firle
jowa posadziła koło siebie po jednej stronie Zaklikę a po 
drugiej jej mąż dał jej za sąsiada Balcerka, obok Zakliki 
siedziała Flora a przy niej Ignaś, obok niego Fujara a Ge
nię ulokowano pomiędzy dwoma Firlejami, co Zaklika zau
ważał i wyciągnął stąd wniosek, że Firlejowie chcą wyją
tkowo być grzeczni dla jego córki.

Podczas obiadu pani Firlejowa rozmawiała z Zakiiką 
tylko o Geni, chwaląc jej ukształcenie, jej religijne uczucia
i bardzo trafne o towarzyskich stosunkach pojęcia, jej dyk- 
cyę, manjery i form y; Ignaś bardzo byt kontent, że jego 
ojciec był z tamtej struny całkiem zajęty, bo mógł swo
bodnie rozmawiać z Florą, która była niewyczerpaną w kon- 
wersacyj i tak poufnie z nim rozmawiała, jak gdyby się 
znali od wieków.

Genia czuła się nadzwyczajnie szczęśliwą, że się znaj
dowała w towarzystwie dwóch panów, którzy zupełnie dz.e- 
Idi jej uczucia i przekonania; Balcerek nie mógł przyjść 
wcale do słowa i musiał się sontentować jedzeniem, które 
wszakże bardzo mu smakowało, ale za to Fujara był bar
dzo wymownym, tylko od czasu do czasu rzucił okiem na Igna- 
sia i Florę, natomiast zaś żwawo podsycał konwersacyę 
pomiędzy Firlejami a Gemą, bo jako człowiek światowy 
poznał zaraz, ża nie jest to konwersacya na wiatr i może 
się coś z tego wywiązać, coby on zresztą, jako przyjaciel 
obydwóch rodzin, bezwarunkowo pochwalał- Kiedy wnie
siono światła, rozmowa nadzwyczajnie się ożywiła — i wszy
scy sie bardzo dobrze baw.li.

Po obiedzie Firlej, traktując swych gości bardzo ł a 
skawie i bez etykiety, przeprowadził ich do małego salonu

męskiego obok sah iadalnej, gdzie uż przygotowano kawę 
i likiery a w którym woluo było takżi palić cygara Pani 
Firlejowa była dziś tak uprzejmą dla swoich gości, że 
i ona tam weszła z pannami i pozwoliła, aby przy mej 
palono

Flora, będąc w doskonałym humorze, bo zapewne jej 
konwersacya z Ignasiem wzięła obrót zupełnie odpowiedni 
jej myślom, zbliżyła się do stolika i sama sobie nalała fili- 
zuneczkę kawy. Zaklika, który stał przy niej, zapytał jej. 
jakim likierem może jej usiuzyć.

— Un verre de fine, — odpowiedziała mu Flora
Zaklika, obeznany doskonale z życiem hancuskiem,

usłyszawszy te słowa, zdradzaiące oswojenie się r pewnym 
żargonem, chwycił się lewą ręka za nos i spojrzał na nią 
śmiejącemi się oczyma, bo jakieś światełko zaświeciło mu 
w głowie, ale w oka mgnieniu nalał jej koniaku i zaraz 
podał jej papierosy, m ówiąc:

—  Apres la fine> c'est ęa qu’il vous fant.
Flora zawahała się i zapytała
—  Qu,'est-ce qu on d ira?
— M ais rien du tout, —  odpowiedział jej Zaklika
Flora wzięła papieros, zapaliła go i siadła zaraz obok

Zakliki do konwersacyi.
Pani Firlejowa patrzała na Floię palącą papierosa 

z uwagą, ale bez zadziwienia i prowadziła dalej swoją kon
wersacyę z Fujarą i Genią.

Ignas był bardzo z tego mek^ntent, że jego ojciec 
potraktował Florę koniakiem i skusił ją do zapalema pa
pierosa i prawie z niechęcią patrzał na niego, usunąwszy 
się w kąt i podkręcając wąsiki.

Pani F irle jow a  przez grzeczność zaczekała tak długo, 
dopóki Flora swego papierosa nie skończy, lecz potem 
wstaia , powiedziała do panien:

— Chodźcież ze mną panienki, bo tu niebawem b ę 
dzie tak wieie dymu, ze się zakrztusimy.

(Ciąg dalszy następy
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Dwudziestopiąciolecie „Szkołf.
Organ Towarzystwa pedagogicznego, ty

godnik Szkoła z początkiem r. b. święcił 
dwudł'estopięciołecie swego istnienia. Ju- 
bilenns ten nczcii dzisiejszy redaktor pan 
Mieczysław Baranowski wydaniem numeru 
ozdobnego, który zarówno pod względem 
formy jak i treści, celuje doborem prac po
ważnych i pożytecznych.

Na samym zaraz wstępie spotykamy się 
z artykułem redakcyjnym, w którym za- 
wartem zostało credo i naszkicowaną ogól
nie dwudziestopięcioletnia działalność Szko
ły. P.smo to w ciągu ćwierćwiekowej na 
m iie ojczystej pracy, zostawiło bardzo 
cenna i piękną pamiątkę p-zedew zy.tL.Ein 
zyskało sobie szacunek i uznanie cgółu ; a 
następnie zapisało się wdzięcznie w ser
cach tych, dia których starało się wszel- 
kienn siłami o ulżenie losu i tak gorliwie 
występowało w ich obronie. Nie sprzenie
wierzało się ono nigdy głoszonym zaiadom, 
striegł. równie swych ideałów, postępo 
wało wytrwale naprzód w wytkniętym kie 
runka

Po artykule wstępnym następuje znako
mita praca, skreślcna wytrawnem piórem 
doświadczonego pedagoga, byłego redakto
ra Szkoły, Zygmunta Samolewicza, zaty
tułowana „Pierwszy rok istnienia czaso
pisma Szkoła“ , dalej znajdujemy artykuły 
„Redakcja Szkoły, od r 1869— 1891“ i 
„Współpracownicy Szkołyu ;  prócz tego 
zamieszczone ..ostały dwie, bardzo c ekawe 
prace, jedna: Bronisława Trzaskowskiego 
redaktora Szkoły od r. 1869— 1870, p t. 
„Kilka uwag w sprawie rei gijnego wycho
wania młodzieży szkolnej " , druga zaś Bo
lesława Baranowskiego „O  pisowni i gra 
loatyce szkolnej i o pisowni bzkołyu.

Szkoła od chwili założenia zostawała 
pod redakcją ośmiu icdaktorów, których 
starannie wykonane portrety zdobią oka- 
zowo-jubilenszowy numer. P.erwszym re
daktorem Szkoły i głównym inicjatorem 
pierwszego walnego zjazdu nauczycielskie
go był Karol Maszkowski Nie czując się 
jednakowoż dostatecaii .e uzdolnionym do 
prow°cbeiiia redakcji, gdyż nie uważał się 
za literata, postauowił oddać ją w ręce pe- 
dzgoga, Któryby był zarazem pisar.em z 
rawodu. Przy końcu więc roku 1868 d o 
browolnie opuścił redaktorskie krzesło, a 
z mm razem ustąpił komitet redakcyjny. 
Redakcję cbjąl z po zątniem roku 1869 
Bronisław Trzaskowski Z miesięcznika pi
smo stało się tygodnikiem, poświęconym 
wyłącznie sprawom szkół ludowych, a prócz 
tego to miesiąc wythodził Dodatek, po
święcony spławom szkół średnich.

Trzaskowski znany w świecie naukowym, 
jsko pedagog i znawca języka polskiego, 
redagował Szkołą do połowy roku 1870 
Wkrótce przeniósł się on na stanowisko 
dyrektora gimnasjum w Tarnowie, a re
dakcję objął po iiim członek ówczesnego 
zarządu głównego Panlin Święcicki.

Święcicki był niezmiernie czynnym : ru 
ehliwym Obdarzony n-epospol.ten., 1 ez- 
wątp-ema zdolnościami, posiadał pruytem 
naturę szlachetną, gorącą, rwącą się do 
czynu -  prsyjmował żywy udział we w-zy- 
stkiem, 3 nie było i.tioem jprtiw.o naro
dowej. W r. 1868 należał on do powsta
nia, a następnie wymknąwszy się Rooji, 
przybył do Lwowa; tu nawiązał stosunki 
z młodzieżą polską i ruską, redagował 1 
wydawał pisma, maiące na celu wzajemne 
poznan b 1 zbliżenie piśmienniczego ruchu 
polsi itgo i ukraińskiego, ożywił ten ruch 
śród Rusinów lwowsk.ch, przyczynił się 
wielce do zaznajomienia się z ich literatn- 
rą; pisywał prryfem powieści pod pseudo 
1 iiuem Paulina Stacburokiego i po rusku 
jako „Pawio Swój“ —  słowem działalność 
aego była bardzo obszerną.

Bardza jeBt więc natnralnem, że i w 
Szkole Święcicki oparł się przeważnie na 
żywiołach młodych, prowadził ją  w duchu 
opozycyjnym i reprezentował wręcz prze
ciwny kierunek, niż Trzaskowski. To je 
dnak zniechęciło wielu. Ogół zaczął pa
trzeć z niedowierzaniem na pismo, a Świę
cicki rozżalony brakiem poparcia i p> jmu 
jąc przyczynę tego, a niecheąc się z dru 
giej strony sprzemewierzyć swoim prze 
konaniom, złożył redakcję, którą objął po 
□im dr Zygmunt S tmolewicz, znany w 
trajU jk o  autor cenionych podręczników 

szkolnych i prac piśmiennych na polu na 
■kowem.

Ten ochłodził gorączkę swego poprze
dnika, nadał pismu kierunek hardziej u- 
miarkowany, jednolity i zaczął poruszać w 
piśmie kwestje natury więcej ogólnej. Nie
długo jednak kierował redakcją, gdyż ob
jąwszy dyrekcję gimnazjum Franciszka Jó 
zefa, był zmuszonym oddać się wyłącznie 
pracy i obowiązkom, .aaie wkładał na nie
go ten urząd.

Redakcja więc z dniem 1 stycznia 1876 
przeszła w ręce Li cjana Tatomira, profe
sora seminarjum nauczyc ieisk ego we Lwo 
wie. le n  prowadził ją pizez lat 6, poezrm 
z poleceinia zarządu głćwncgo na sta, owi 
sko to powołanym został Bolesław Ba - 
nuwski, członek „Ankiet szkolnych“ , spra
szanych przez Wydział krajowy, które zaj 
mowały się rozbiorem ustaw, planów i 
przepisów szkolnych. Szkoła zajmowała 
sio tedy podawan.om intormacyj o biegi 
tych rozpraw, przyczyniwszy się tern w.e 
le dla debra nauczycieli W  roku 1885 
p. Baranowski zo tal inspektorem szkół lu
dowych zaraz po nominacji ustąpił ze 
stanowisk? redaktora Szkoły. Miejsce j- go 
zajął Ludwik Dziedzicki, wieloletni czło
nek zarządu głównego obecny dyrektor żeń 
skiego sem.narjum nauczyciel skiego wi > Lwo 
wie. Starał on tię usilnie o zogniskowanie 
w piśmie jak najszerszego koła współpra
cowników, co też poczytać mu należy za 
nstotną, ważną bardzo zasługę.

Z początkiem roku 1886 redaktorem 
Szkoły został Romuald Starkel, profesor 
9 skoły realnej, a od r. 1878 korektor ob
jętego przez Zakład im. Ossolińskich wy
dawnictwa ks ążek szkolnych dla szkół In
dowych we Lwowie Prowadził on ndak 
cję do końca życia, kierując mą jeszcze 
osobiście na łożu śmiertelnem.

Od dnia 24 marca 1884 r. redaktorem 
Szkoły jest inspektor okręgowy p Mieczy
sław Baranowski, znany zaszczytnie na po 
lu podagcgicznem ze swych prac przeważ

nie treści popularnej. Nie szuka on roz 
głosu, pracuje ciobo i skromnie, a to więcej 
jeszcze jedna dlań szacunek i podnosi jego 
zasługi, Działalność jego jest bardzo roz 
ległą, a zarazem pożyteczną, pracą praw
dziwie mrówcza wytrwałą.

Szkoła też ma mu bardzo wiele do, za- 
wdzięcznnia. Zyskuje ona coraz większą 
powagę i uznanie, cieszy się zupełnie za
służoną sympatją nietylko wśród samych 
kół nauczycielskich, ale zarazem i wśród 
ludzi, którjy żywo interesują się sprawa
mi szkolnictwa ludowego podnosi się przez 
dobór artykułów, do c~ego głównie przy 
czynią się sam redaktor, zamieszczając w 
piśmie swe cenne i pożyteczne prace pe
dagogiczne.

0 1 społeczeństwa mało bardzo intere
suje się jesreze dzisiaj sprawami wyiho- 
wania. Smutna to prawda, niemniej je
dnakowoż jest prawdą. Czytujemy chciwie 
powieści, pochłaniamy niezliczoną ilość ro- 
mansćw, a częstokroć nie mamy najnri 'ej- 
szego pojęcia o tem, co nas może najwię
cej obchodzić winno; zapominamy zupeł
nie, lub w większości wypadków nie zda
jemy sobie dokładnie sprawy z tego, że 
wychowanie jest wiedzą, z któia zapoznać 
się jest naszym najpierwuzym bodaj obo
wiązkiem, że od nie; zależy los . szczęście 
naszych wychowańców, za których jestes 
my moralnie odpow edzialni przed calem 
społeczeństwem. Ogół jeszcze —  powta
rzam —  tej prawdy nie zrozumiał, a przy
najmniej nie orzejął się jej doniosłością 1 
ważnością. Nic więc dziwnego, że i Szkoła 
nie jest jeszcze rozpowszechnioną lak, jak- 
by tego sobie życzyć należało.

Uczciwa iednak praca nie ginie n igdy; 
prędzej czy później zrozumianą i odczutą 
zostanie. Ufamy też w to i mamy niewą- 
tłą nadzieję, żc i Szkoła z czasem zainte
resuje saczerze koła czytelników i przy
niesie ,m bez wątpienia prawdziwy poży
tek

Dr. Józef Hend%ge>y.

Rozruchy w Persji.

Tehi rań»ki korespondent gazety Nowoje 
Obozrienje zapewnia, że nieporządki po
wstałe w Persji, z powodu monopolu ta 
bacznego, przybierają coraz większe roz 
miary. Ze wszystkiego widać, że szach 
nie bawiąc się w żadne krętan ny pragnie 
dojść do porozumienia się z duchowień
stwem, aby ono wpłynęło Da wzburzone 
umysły zfanatyzowanych tłumów. Ducbo 
wni jeduakże upornie obstają przy swo
jem i żądają nietylko zniesienia monopolu, 
ale rawet natychmiastowego wyda.enia 
wszystkich Anglików z Persji.

W  tych dniach zażądał szach od tehe- 
rańskiego muszteida albo zdjąć, jeżeli się 
tak wyrazić można., anatemę z tytoniu, 
rozkazując narodowi palić, albo też, aby 
tenże wyniósł się z Teheranu. Muszteid 
odpowiedział, że palić tytoniu nie rozkaże 
1 że się woli wydalić ze stolicy. Pią.ego 
stycznia r b. już się muszteid wybierał 
do odjazdu, gdy w Teheranie zakotłowało 
się jak w mrowisku. Wśród białego dnia 
handel ustał zupełnie; magazvuy i sklepy 
w mgnieoiu oka pozamykano a tłum pod- 
azeruwany przez seidów i derwiszów, z 
przerażającym okrzykiem „A li" wysypał 
się na ulicę z bazaru i z karawanserajów 
Kogo tylko z Europejczyków lub Ormian 
spotkali, bili niemiło-iern e, a za ucieka 
iącymi posyłali kamienie. Rozjuszony tłum 
prowadzony przez seidów, włóczył się po 
ulicach; jedna część rzuciła się na wyjeż
dżającego z pałacu księcia Naib Sułtana 
który rakliual lud, aby się rozszedł. Je 
den z seidów rzucił -ię z obnażonym k nd 
żalem na księcia, gdy warta pałacowa da 
ła ognia do tłumu. Kilku zostało na miej
scu, pomiędzy memi i seid, bardzo wielu 
zaś ramono. Tłum po tak niespodziewa
nym wypadku cofnął się i rzucił się na 
dworzec kolejowy, gdzie pobiwszy ciężko 
służbę, zdruzgotał formalnie wagon sza- 
cha.

Trw >ga ogarnęła wszystkich. Wielu 
z chrześcijan pozdejmowało europejskie u- 
br&nie, przywdziewając natomiast perskie 
i tylko w tym strojn mogli się odważyć 
wyjść na ulicę. Prawie ws-yctk;e znmdu- 
jące się w Teheranie piesze i konne pułki 
zajęły w pełnym rynjZtunku ulice miasta, 
a na Topnan (twierdzę) wytoczono nabite 
d siała. od wieczór jakoś się uspokoiło;
aeidzi otoczeni wojskiem nawoływali lud, 
aby więcej nie zaczepiał chrześcijan i o- 
czekiwał spokojnie dopóki w ten lub ów 
sposób kwestia załatwioną nie będzie.

daje się, że szach będzie aię musiał 
zgodzić na cofnięcie monopole, gdyż ma- 
c-rpj wobec wzburzenia umysłów rewolucja 
zupełna jest nieuniknioną.

Prawdziwe tajemnice Krakowa.

Przegląd powszechny w lutowym zeszy 
cie b r., wychodząc z zasady, „że lepsze 
światło, choć rażą< e, od ciemności kry
jących sidła,“ dla przestrogi rodziećw i 
w-zystkich, którzy z obowiązku nad pu
bliczną moralnością cunwać powinni u- 
mieścił artykuł pod puwyższym tytułem, 
przedstawiający to moralne zepsucie, ja 
kie krzewią żydowskie przeważnie anty- 
kwarnie i wypożyczalnie książek w na- 
saem mieśc.e, kryjąc się z swym zarażo
nym towarem przed okiem policji i po
ważniejszych lndzi, szafując nim za to 
hojnie i za tanią cenę niedośw.adcaonej 
płci obojej młodzieży warstw przeróż
nych

Autor artykuln zwiedzał osob'ście wszy 
stkie te nory antykwarskie i izby bibljo- 
tek wypożyczalnych, przeglądał pilnie ka
talogi książek i albumy fotografij, zakupił 
nawet, jako corpus delieti, część ich sporą. 
Opisał najpizód cięto i z g ry zą cy - ' do
wcipem fizjognomję tych nor i tych czy
telni i to życie antybwarsko-czytelniane z 
niepospolitym darem spostrzegawczym 
Wprowadza djalogi pełne humoru i pra
wdy kupcowych 1 kapców z „gośćm " i

z biedakam , przynoszącymi towar książ 
kowy, Bóg wie zkąd i iak nabyty, na 
sprzedaż

Potem, wchodząc w r-zozegóły, rozpo
czyna od wypożyczalni Fischera przy ul. 
Grodzkiej, do kramów księgar-kich w 
podcieniu dominikańsklem przy ulicy Sto
larskiej, do szeregu antykwarń rozmaitych: 
Himmelblauów, Mojżesza Taeflbta przy 
ulicy Florjańskiej i Szewskiej itd. aż do 
wypożyczalni Israela Herzoga i do sza
fki z książkami porljera na dworcu.—  
Pójdźmy i my za mm i z jego arcycieka 
wego artykułu przytoczmy tylko dosad
niejsze ustępy:

„Wszedłszy do wielkiej, wokoło przez 
parę obszernych pokoi szafami z książka
mi zastawionej wypożyezami I. Gumplu- 
wicza przy ulicy Brackiej — czy rano, 
czy wieczór wejdziesz, z pewnością sawsze 
kilka osób zastaniesz Młoda jakaś pani, 
z przybraną, bo afektowaną miną wielkiej 
damy, francuzkie powieści p .zebira  inna 
załatwia rachunki z K ilku miesięcy i d o 
maga się ostatniej powieści Bourgeta. Ten 
uprasza o cztery tomy Breiera: Oeheim 
nisze von Wie u, albo od biedy: Wiener 
Hrxen, Eiue Napoleoni.-che Frauenverfnl- 
gung. Der Pandur m d das Kroatenmdd 
c.heh ■ Parę pokojówek w chustce i kape
luszu „panien służących" woła o Harlaen- 
derÓw, Heinów, Zapolski.h, Drgosińskich, 
Kropidelków dla swego państwa, z któ
rych kto w e, czy i same korzystać w 
wolnych chwilach nie będą.

Gruby, drukowany „Katalog wypoży
czalni książek polskich, r ieinieck ch, tran 
cuzkich i angielskich I. Gumplowie-a , 
dozwala, z fotelu się Die ruszając, rozglą
dnąć się po tych szafach, z których rozle
wają się we wszystkich kiernnKach stru
mienie oświaty, bodaj tylko czy zdrowej! 
Bpis polskich książek mieści s.ę na 138 
stronnicach ; z tych 34 stronnice zawera- 
ją : Dzieła historyczne, naukowe, pamięt
niki i t. p ' ) ;  od str. 35 -4 2  Podróże; 
od 42— 52 Książki dla młodzieży a od 
52 do końea ciągnie się Beletrystyka. 
Pierwszy zwłaszcza dz>‘a! złożony z ksią
żek, które w ten lub ów sposób, przypad 
kowo, za tanie pieniądze w ręce wpadiy; 
najznakomitszych autorów ai.i śladu; na 
zwiska np Szujsk ego pióżno sznkać; Br. 
Tarnowskiego jest jedno, jakby na żariy, 
„Wspomnienie pośmiertne po ś. p. lieo- 
nie Kapliń kiin “ ; niemasz nawet całego, 
z pewność ą przecież poczytnego, Szajno
chy, St Smolki i wielu, wieln innych. 
Jest natomiast Biuhnor: „Obrazy fizjolo
giczne"; są cztery dzieła Darwina; jest 
kilka specjalne 1 karskich, dla szerszych 
k ó ł— co najmniej niewłaśt iwych rozpraw; 
jest smutnej sławy „Przewodnik, czyi 
skryte r:;ądy Jezuitów"; „Pai thei n“ Tren- 
towskiego; pełna ohydnych blnźoierstw 
„ldea“ Żukowskiego, i t. d. i t. d. W spi
sie „Książek dla młodzieży" znajduje się 
Dumasa: , Historja dziadka do orzechów1 
(H>stoire d’ un casse-noisef(e), prawdopodo
bnie z powodu owego „dziadka", który 
wszakże innego rodzaju daje nauki, niż to 
zapewne mniemał naiwny układacz k. tr. 
Lgu

Ale mniejsza o pierwsze te dwa działy, 
i tak stosunkowo niewielu o nie pyta: 
Beletrystyka tc grunt, to właściwy inta 
ces; nie dziw, i*  tuiaj też dopiero zri.S 
rzeczywiste staranie się przedsiębiorców 
Bn/uckiego jest np. powieści 3'J; Bykow
skiego 11; Czajkowskiego 12; Dycalpa 
15; Jeża 30 ; Kaczkowskiego 23; K irze 
niowsk:ego 81; Kraszewskiego około 2u0 
Orzeszkowej 3 3 ; Wilki ńskięj 28 ; Zacha 
rjasiewicza 56 Z tłumaczeń : BaLaca u- 
tworów 10: Borna 8 ; Dandita 5 ; sta  ̂
s*fgo Dumasa 21 ; młodszego 11; Gabo 
riau 10 w 25 tomach; Wiktora Hugo 13 
de Kocka 27 w 82 tomach , G. Sand 7 ; 
E. Sue 13 w 53 tomach; Zoli 5 . . .  Mem 
lAibchen, was willst dii noch mehr?

( Ciąg dalszy nastąpi).

(Ciekaw a historyjka).
Napijał 

C zesła w  P ie n ią że k .

Choćby się miał kto pogniewać Da mmc, 
rnuazę Brysia uczynić bohaterem , bo na 
to prawdziwie zasłużył Nie powaśnił ni
kogo, jak „K usy" i „Sokół", ale ja ' ry 
cen  ofiarował się ku obronie i ku służbie 
słabszym.

Odezwał się dzwonek na wiejskiej szko
le i dziatwa przedziera się przez błota 1 
kałuże, by zdążyć w czas na naukę. W 
pobliżu szkoły stacza się gościniec z pa 
górka w kotlinkę, na której przeprawa dla 
dziatwy najtrudniejszą bywa. Bryś usły- 
szawf zy dzwonek, zajmował tam sfa iowi 
-ko, podsuwał się pod disiecaków tak, że 
każdy musiał usiąść na n'm, jak na kon:u 
i niejeden apadl, lub się przeetra-zył, ale 
zwykle śmielsi i zręczniejs- przejeżdżali na 
Bryaiu kałużę, przez którą na rdzo ostro 
żnie ich przenosił. Przeniósłszy ku pagór 
kowi otrząsał jeźdźców a upartych 8'cze
kaniem zas<rzezał p erem znowu wracał 
po innego kandydata. Nieraz i dziesięciu 
tak przeniósł.

A  nikt go tego nie uczył, nikt do tych 
usłng nie zachęcał, uie zniewalał, była to 
służba dobrowolna, rycerska

Ale ten rycerz miewał też pańskie fan
tazje. Jeżeli mu się kto nie podob.,1, od 
chodził od niego, potem rozpędziwszy s’ę 
z głnśnem szczekaniem rzucał się na nie
go i przewracał, ale mgdj nie ukąś1' 
Najtęższego chłopa w pędzie przewrócił, 
bo silny był niezmiernie, a w.efki jak cie-

')  Do tych dzieł h storyc>myeh i t. d. do
stała się jeszcze, mówiąc nawiasem , pewna 
garstka książek, która z h storją i ł parni .t -  
uikami luźnz chyba ma zw iązek, a w  k a 
żdym razie figuruje następnie i w powie 
ściowym dziale. Znajdnje się tn np W . R e 
g o :  „H istoria  zbrodni, zeznanie św ia d k a "; 
Dnmasa : „M ężczyzna i k biota" i t d.

lę. Należał do rodziny Dogów i nieza
wodnie był jej najwspanialszym oka
zem.

Chlebodawcą Brysia był stary major 2 
pułku ułanów, tego, co to pod Iganiami 
dnia 10 kwietnia 1831 r. rozbił Moskali 
i zabrał im armaty. Pan major osiadł na 
Ojczystym zagonie rodzinnym, pszennym, 
acz nie wielkim, bo wioska i czterystu 
morgów nie miała.

Dopokąd żyła pani majorowa, starusz
kowie odwiecznym zwyczajem grali ma- 
rjasza albo modniejszego pikieta. Pt jej 
śmierci, gdy pustka w domu nastała, chy
ba nrzyjazdem dzieci lub wnuków przery
wana, pan major rozrywał się Brysiem 
Dostał go od jednego z synów, który nie 
szkodliwie sportem się zajmował. Bryś 
przybył do Gilówki, jakby żaczek na na
ukę, bo był jeszcze szczenięciem; tu się 
wychował i na rycerza wyrósł.

Major wyzuaczal mu na rok sześć kor- 
cy owsa w postaci oaypki, którą, acz an 
glik, z gustem zjadał, gdy dobrze była 
zapar.ona. Ale lubił też mięso, a szcze
gólniej surowe, po ang elsku Szczególnym 
też był amatorem jaj suro wy ih, które ze 
skorupą zjadał

Sentymenta swo-e dość natarczywie o b 
jawiał. Gdy który z synów, lub wnuków 
majora do Giiówki przyjechał, Bryś trzy- 
krotnem szczeknięciem basów err a gło-
śnem, strzelał na wiwat, poczem stając nr. 
tylnych łapach, przedniemi gościa za szyję- 
obejmował i lizał. Biada było wyrywać się 
z tych uścisków. Młody akademik, pan 
Stanisław, wnnk majora, naraził się na 
przykra z Brynem awanturę, Chcąc się 
uwolnić od jego uścisków, usunął łapę se 
swego ramienia; wówczas Bryś palnął pa 
nicza łapą po twarzy.

Sprawa honorowa. No, ale, że to 1  Bry 
siem, więc obeszło się bez pojedynku.

Bryś był bardzo i pod tym względem 
rycerski, że nigdy małych piesków nie 
straszył, nie zaczepiał, ale też za to du
mnie ich pomijał, jakby ich nawet uie 
widmał. Raz przyjeżdża do Gilójrki sąsiad 
majora 1  Jobowie Miał on małą jamo, 
czkę Mutruncię, miłą psinę i sprytną bardzo; 
zostawała zwykle,na kawalerskiem gospodar
stwie w Jobowicach, ale tym razem jakoś żal 
jej było zostać bez pana, więc się za nim 
wyrwała z domu i tak płakała, prosiła, 
tak się przyimlsua, aż ją  ptn zabrał. Bie 
dna! Gdyby była prz eczuła, co ją 
spotka!

Zaledwie kor- e pana z Jobowie zatrzy 
mały się przed gankiem w Gilówce, wy
padł Bryś, pokiwał ogonem na przywita
nie, sr.c.:e .̂.iiął raz na wiwat i zbliżył się 
do sąsiada swego pana, by go po1-zad. 
Pan sąsiad pogłaskał znajomego sobie 
Brysia, gdy w tem Mutruńcia uniesiona 
zazdrością niewieścią, szarpnęła Brysia za 
nogę

Bryś warknął i kopnął Mutruncię, a 
suczka wpadła w gniew jeszcze większy i 
dalejże przyskakiwać do Brysia i szczypać 
go zębami po nogach. W dali a.ę obaj pa
nowie, żeby rozgniewaną Mutrnńcię uła
godzić, ale niepodobna jej było uciszyć, 
tak przeraźliwie ujadała, niepodobna po
wstrzymać od przeskakiwania, Bryś tym
czasem stał spokojnie, z dumą patrrai na 
jamniczkę, lecz gdy mu już było za dużo 
szczeknął na nią basem, jakby jej chciał 
milezenie nakazać. Gdy i to nia pomogło, 
'7 ;ednej chwili porywa jamniczkę w pa
szczę, rzuca o ziemię, przjtłacza łapami i 
rozdziera, co uczyniwszy rzuca ją pogar
dliwie > odchodzi spokojnie.

Ileż to było kłopotu z Mutruńcią Była 
poszarpana strasznie, ale że pan z Jobo
wie natychmiast weterynarza sprowadził 
p oszy w an o  jej skórę, obandażowano i na 
peciechę sąsiadów, Mutrmicia wyzdro
wiała.

Tr-eba też wiedzieć, że Bryś znakomi
tym był pływakiem ; pływanie było nawet 
jego ulubionym sportem. Towarzysząc awe- 
mn panu w wycieczkach, sadził koło k o 
pi, jakby s: j  do nioh przyprzągł, a z dro
gi zbaczał, ile razy jechało aię koło stawu 
Inb rzeki. Na widok dużej wody, bo po
toczkami i strumykami gardził, opuszczał 
towarzystwo końskie 1 w tygryf 3h sko
kach rzucał się w nurty.

Ten sport Brysia przydał się bardzo 
Władziowi i Władfiowi. W  Jodłowicy 
mieszkała wdowa pi.ni Kobsińska, osoba 
zacna, miła, dystyngowana, a jej dom był 
ogniskiem towarzyskiego życia dla ca*ej 
'■koiioy. Miała syna jedynaka Władysława, 
którego sąsiedzi nazwali Władziem dla 
odróżnienia od drugiego Władysława, któ
ry był synem najbliższego sąsiada pam 
Kolasińskii j, pana Faustyna Bogusińskie 
go. Tego drugiego nazywano Włod 
kiem

{Dokończenie nasfąpt).

Wzruszająca tragedja.
(lis t „Kur. Pol.“ )

Częstochowa 8 lutego.

W okolicach Coe-tochowy r> -zegrała się w 
tych czadach wzruszająca tragedja. Znajdują 
się tam we wsi Gnaszyn Łojk , na gruntach 
włościańskich, kopalnie kane nia węgiel
nego i rudy żelaznej, eksploatowane prze
cież przez małomiasteczkowych spekulan- 
iłSw, którym włościanin nigdy się opędzić 
nie umie; nie było też tam odpowiedmego 
kii rown.ctwa i górników należycie z za- 
w dem swoim obeznanych. Razu jednego, 
gdy dwóch robotników kopało rudę, szyb 
w miejscu tem się zawalił, za-typując nie
szczęśliwych; nikt przenoś ratunku dać im 
uie umiał i orzeczono, iż niewątpliwe za 
bitym: zoatali Przecież w kilka godzin 
potem jnż wieczorem o godz. 9, gospo- 
arz z Łojek, nazwiskiem Żyła, tknięty 

wzruszeniem litc-śnem, ndał się na miejsce 
nieszczęścia, przyłożył ucho do ziemi i u- 
słyszał głosy, zdawało mn się nawet, żę 
nieszczęśliwi mówią pacierz: więc wrócił 
do wsi, zwołał Judzi i przy pomocy wójta 
gminy wsi Grabówki, Fajera, zebrawszy 
'pomadę znaczną, 100 osób, powiódł za 
robą. Kopali przy świetle pochodni z łu
czywa przez noc całą, potem przez ooły 
poranek aż Jo połndnia • dobrali się jnż

tak głęboko, że glosy ich wezwań zostały 
usłyszane przez nieszczęśliwych, odpowia
dających im. Drzewa, podpierające szyb, 
ułożyły się tak nad niemi, że utworzył się 
pewien rodzaj daihu.

Jeden, młodszy, stał przecież po pas w 
wodzie; drugi, zostając także w pozycji 
stojącej, był ucibkiny ciężko przez dwie 
belki, ale najmniejsze poruszenie mogło 
zbnrzyć rod; :aj dachu, który się utworzył 
nad nieszczęśliwymi: mogli się zatem za
paść i ci, którzy z ratunkiem spieszyli, i 
już zaczęto ustępować, ale Faji r usiłował 
wstrzymać przestraszonych; przybył mu też 
z pomocą wikary mi jscowy, k iądz Bole
sław Wróblewski, który dowiedziawszy się 
o nieszczęściu, udał się ua miejsce kata
strofy i gdy nieszczęśliwi mieli już być o- 
puszczonymi przez tych, którzy ratunek 
nieść im mogli, ksiądz oświadczył, że się 
spuści do nich aby im dać ostatnią pocie 
chę religijną, co też uczynił. Gdy przecież 
sam jeden nic więcej dla ich ratunku zro
bić nie mógł i wycągniętym znowu został, 
wzruszenie ogarnęło przytomnych i rzucono 
się znów do ratowania nie szczęśliwych, co 
udało się pomyśluie, ale nie bez wielkiego 
trudn Nieszczęśliwego, który tkwił między 
dwiema belkami ruszyć nie było można; 
aż on sam podaną mu piłką przerżnął bai 
piersi mu gniotący. Na drugi dzień ocaleni 
wraz z licznym tłumem ludu modlili się 
dziękczynuie w Częstochowie, w kościółku 
św Barbary, patronki górników.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  W  ciągn rokn zeszłego 1891 wyazło 
z  drnkn w A nglii 4429  dzieł nowych, 1277 
nowych uydań dzieł starazych, razem dzieł 
5 7 0 6 ,— czyli o 29 Hmiej, niż w r. 1890. 
Z  dzieł tych 727 poświęconych było teolo- 
g ji, 694 było filologicznych  i klasycznych, 
447 dla m łodziey, 1216 pow ieści, nowel i 
t p., 109 praw niczych, 136 ekonom iczno- 
politycznych i handlow ych , 116 poświęco
nych s-ztnee, 271 opisów podróży i geogra
ficznych, 413 historj cznycb i biografji, 
201 z poezjami i dramatami, 316 roczn i
ków i dzieł wychad7ącyuh zeszytam i, 176 
medycznych i ch iru rg iczn ych , 254 m ono- 
graflj i t p., 731 brosznr i t. p. L iie ia - 
i.ora beletrystyczna tak aię ro/w ielm ożniła, 
że w każdy dzień powszedni ukazywały się 
cztery książki z nowelami.

Kronika zamiejscowa.
   .wącw

KURIER WARSZAWSKI

* Pann Dygasińskiem u, znanemn poatępow 
cowi w ai-zr v ,kien a , powinęła się m g i  
Vie tak dawno poznano się na bladze pu- 
tępowej kiedy p. DygaaińsKi wyiechat do 

firazylji 7 wielkim sznmem i hahaem, a 
powrócił raptem ze słabą powieścią i bar 
dzp powierzchowDemi felj‘et nam' Obecnie 
ten rycerz postępu napisał obrazek saty
ryczny, w którym pod bardzo przejrzystą 
■asłoną w ydrw ił jid en  z prywatnych Z a 
kładów naukowych w W a rsza w ę  Nawet 
pismo postępowe obnrzyło się Da to postę
powanie tchnące paszkwilem i osobistością. 
Oto co pisze Prawda: „S zk oła  wyśmiana 
przez p. D. nie może być (w stosunkach, 
nhtnralnie warszawskich — przyp. Redakcji) 
doskonałym modelem, ale pod wieln w zglę 
darni Jest w zorową 1 prawdziwie europej
ską a stanowczo n nas najlepszą A iysto - 
tanesowi, który wyLzydził bohaterów G re
cji, trzeba-zono niesprawiedliwi ś ć , bo był 
Arystoianesem, i dał literaturze arcydzieła, 
ale pBn Dygasiński nawet w najsłab -zem 
podobieństwie Arystofanesem nie jest, a tym 
razem więcej okazał nierozwagi niż ta 
lentn. A dodać należy, że tym amntnym 
wawrzynem ozdob'1 się pedugcg Nie osą
dzimy go tą metod.i, jakiej on nżył, i przy 
pościmy, że nakreślił swój cbrazek bez na
leżytej świadom ści jeg o  skntków. B y ł to 
w ybryk lekkom yślny, którego pisarz doj
rzały i pedagog nstrzedz aię by ł powinien, 
tem bardzej że kiedyś grom ił nas za po
mieszczenie ostrej oceny ntworów p Z a p o l
skiej. Kto nmie być tak surowym dla in
nych, niechże czn w i i nad sobą Chociażby 
nawet p. Zapolska była dla swych obroń
ców  instytucją sp ołeczną , instytucja to 
mniejszej w artości, niż dobrze i umiejętnie 
prowadzuna szkoła prywatna.

* W  sądzie warszawskim toezy się 
sprawa o potwar : w drnku p. Jana Jeleń • 
skiego, redaktora Roli przeciwko p. Kor 
win Piotrowskiemu.

* Pow stał projekt połączenia W arszawy 
telefonem z Skierniewicami. P rojekt ten po
piera gorąco znrsąd drogi żelaznej warszaw
ski -wiedeńskiej.

t  Zmarł w W arszaw ie ś. p. Karol Kncz, 
założyciel Kurpra Codziennego, Urodził 
się 1815 roku w Pnłtnskn, gdzie też i 
pobierał edukację w ówczesnej szkole X X . 
Benedyktynów. Na ; olu literackiem  wystą 
pił w i8 3 9  r. W iersze drnkował w Prze
glądzie Warszawskim“ SkimborowJcza i 
Bod ziłów jeza, w NadwiÓlanie Filleborna, 
w Magazynie Mód W itnlińskiej i noworo 
<znikn Niezapominajkach. Jednocześnie pra 
wie ś. p K arol był współpracownikiem 
stałym Gazety Codziennej. W  r. 1840 po
ezje jeg o  w yszły  w ozdobnej edycji P- * 
„P róby  p e y czn e", które się kuńcsą dwu- 
aktową komedją, wiersrem napisaną, V t. 
„Zapom nienie chw ilow e* Sztuld późJioj- 
s z s : „M arynarz*, „P rzeb ieg ły  k n z y o k - , 
„Snknia balow a" „R odzina M azurów ". 
-U lica  nad W isłą  i „G odzina  n dziennika
rza " —  urozmaicały repertuar teatru R oz
maitości Jako redaktor Kutnera Warszaw
skiego v p ’yw  niemały w yw ierał i cieszył 
*ię pow sztihnym  szacnakiem. Dr n K oczów  
był ogniskiem najprzyjem niejszej zabawy i 
serdei -n ej gościnności Stw orzenie Kurjera 
Codziennego było najważniejszym wypad
kiem w daiałalnośi i K ocza. Całe ż cie te
go człow ieka pełne było obywatelskiej pra

cy i dobrych uczynków. Cześć jeg o  pa
mięci !

* Niezadługo będą wypuszczone nowe 
marki stemplowe. P rzy  naklejan;u będzie 
się jedna część odryw ać, a kasowanie stem
plem ma być zaniechane, gdyz nie w yna
leziono jeszcze takiej farby, któ.e.iby che
micznie nie było można wywabić,

KURIER WILEŃSKI

* Majątki po ks. W ittgonsteinie powin
ny być bezwarnnkowo sprzedane do 13 
stycznia 1894 roku, gdyż w przeciwnym 
razie dostaną się skarbów, laństw a.

KURIER WIEDEŃSKI
* Policja  tntejsza podaje do wiadom -ści, 

iż sekretarz kancelaryjny przy ambas dzie 
an8lrjackiej w Rzymie, Karol Feigerle, lat 
30 , nrodzony w L oosdorf w Dolnej A n strji, 
nieżonaty, s rzeniowierzywszy tnndnsze n 
rzędowe, uciekł. W  tow arzystwie jego 
znajdować się ma kochanka Wincerieja S lo -  
kofsky. Owa kochanka ma być zamężną 
obyw atelką rzym ską

KURIER PETERSBURSKI

* Cyrknlarz ministra majątków carskich 
dozwala dawać bezpłatnie drzewo z lasów 
na p otr/eby  knchni otw orzonych dla g ło 
dnych.

* Emir Bnchary nwiado n|ł tnrkiestań- 
skiego jenerał-gnbernatora, że do rozporzą
dzenia komitetn pod przewodnictwem care
wicza, stawia 100 000 m b li.

* Dobywanie platyny na Uraiu zw ię 
kszyło się znacznie w ostatnich ez.asach, a 
to wskntek licznych zagranicznych zapo
trzebowań, Jak wiadomo, na Uralu są miej- 
scowmści, w których na 100 pudów pia 
skn, znajdnje się około '/i *nta PlatJ ny> a 
na całym Uraln można wydobyć platyny 
około 600  pndów na rok

* W  podróż po AbisyDji i E J op ji wy
brał się dr. A. W . Jelisiejew  w celach ba
dań antropologicznych i geograficznych

* Na ostatniej sesji senatn , była rozpa
trywaną sprawa założenia w Petersbnrgn 
prywatnego instytutu m °dycznego dla ko
biet

W szyscy cz.łonkowie zgodzili się na ten 
projekt jednom yślnie.

KURIER MOSKIEWSKI.
* Dla zabezpieczenia powodzenia kongre

som m iędzynarodow ym : antropologiczuem n, 
zoologicznemu i przedbiatoryczno archeolo
gicznemu dozw olił minister spraw zagrani
cznych, aby komitet wezwał do pomocy 
konsulów zagranicznych.

Kongres przedkistorycz.no archeologiczny, 
i antropologiczny, będzie miał pięć sekcyj, 
a m ianowicie: a) geologiczną i paleontolo- 
logiczną w stosnnkn do człow ieka pierw o
tni go, b) pr edhistoryczno archeologiczna w 
ogóle za wyjątkiem karhm ów , m igi) i ho- 
rodyszcz, c) sekcję bnrhanów i horodyszcz, 
d) antropoJogiezną i e) przedhistoryczoo- 
etnograficzną.

Kongres zoologiczny będzie podzielony 
również na 5 s e k c y j: a) biologiczną go l- 
gą, b) biologiczną szczegółow ą, c) bistolo- 
nic ną i em briologiczną, d) morf (logiczną i 
porównawczo anatomiczną i e) m itropara- 
zitologiczną.

Kongres pierwszy będzie trwał „d 13 do 
20 sierpnia r. b., drugi od 22 do 30 tego 
miesiąca. Do tej chwili udział zapowiedzia
ło  15 państw i 150 nczonych.

KURIER LONDYŃSKI.
* Po kardynale Manningn pozostało nie 

całe sto fontów sterlingów , książki i port 
monetka, w której zawarta moneia wartą 
była ogółem 18 złr. Książki zapisai zm .r- 
ły  klasztorow i w Bayswater. W szystkie 
rachunki znai ziono popłacone i pokw ito
wane. Zdaje się, że i pod tym względem 
kardynał Manning stanowił chlubny w y
jątek.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* W  rokn 1891 p izybyło  do N ow ego- 

Y oik n  wedlng świeżo ogłoszonej statystyki 
urzędowej 430 ,884  wychodźców. Największą 
liczbę d ostarczy ł/ Niemcy 70,495, najmniej 
Arabja gdyż ty lko jednego Inne kraje po
zbyły  się swych mies-kańrów jak następn
ie: VVł chy 60 ,084 , Rosja 52 ,021 , Islandia 
35 951, S iw ecja  32,426, Anstrjo 27 ,433 , 
Polska 27 ,4^0, W ęg ry  25,409 Angi ;a 22 .820, 
N orwegja 10 ,500 , Dan-a 9,924, Czeeb 8 074, 
Szwaicarja 6 ,264 , Szkocja 4 ,887, Francia 
4 ,189 Finlai dj 1 4 ,030, Belgia 2 77b, Por- 
tugalja 1,985 Grecja 1,038, Armenja 946,
Val,u 456 H>szpanja 124, Anctralja IŁ 

inne kraje 3 969,

E o m A s r o s a i
Ostatni z Shlnnecocltów. Ostatni ze

szczepu Shinnecoct Indjan, poszedł do „szczę- 
śliw ycn półłow czycb" czerwonoskórców W i- 
ljam Bnnn — oazywat —  był 0-
s&atnim Indianinem < zystej krwi tego BZCZ6' 
pn, i mieszkał w chacie na granicy tery- 
torjów indyjskich, a przyczyną jeg o  śm ier
ci była influenza i po niej zapalenie płne. 
Bnnn był bezpośrednim potomkiem naczel
ników^ epo plemienia, zachcwał do śmierci 
swą d epodległość, i pilnie strzegł tradycji 
swych przodków. Gdy miasto Soutbhampton 
obchodziło w rokn 1890 —  246 tą roczn i
cę swego istnienia, był Bnnn jedynym In
dianinem na wyspie L ong Island który u- 
miał wybudować „w ig w -n i"  (namiot) w czy 
sto ir ańakim stylu. W  uroczystości brał 
n|J iał z swym bratankiem. Shinnecockowie 

d brymi łowcami wielorybów, i zn .k o- 
miłymi żeglarzam i. W iększa ich część n - 
traciła życie  k ilka lat temu pode:’ s eks
plozji parowca „C ircassian" w pobliżu wy
brzeża przy Sonthhampton.

 —- -r
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na ; ju tro : św. Enlalji 
sknpa.

H ipolita i Saturni 
i Gaudentego bi-

R o c z n i c e :
W  roku 1694 toczyła  Polska krwkwe 

za p rs j z Tatarami. Napadali oni a zawaze 
odparci byli i pobici. Największą klęskę w 
tym roku zadał im hetman Jabłcnuwaki 
nad Dniestrem K .lka tysięcy Turków  i 
Tatarów  ciągnęło pod Kamieniec podolski 
z zapasami żywności dla tej tw ierdzy, nie
stety dotąd jeszcze w posiadaniu Turków 
będącej. Jabłonowski zebrał caiy  transport, 
rozbiw szy w puch konw ój. W  obozie poi 
skim mierzono kawę korcami i za bezcen 
ju sprzedawano kupcom orm'fińskim. M szcząc 
się za to Tatarzy najechali Polskę
11 lutego 169L

Dnia
stanęło p d Lwo«em na 

polach Zbouk t>0 ty fę  y Tatarów pod 
Tzachzm Gerejem. Zajęli też krakow skie 
przedmieście. Hetman Stanisław Jabłcnow  
i ki, będący wówczas we Lw ow ie i podskar 
bi aa dworny kor. Anastazy M iączyński za
ledwie 3000  wojska liczy li. Nazajutrz w y
prowadził Jabłonowski część konnicy przed 
krakowską bramę. M iączyrski na pola zboi- 
skie. W alkę była ciężka i uporczywa, trwa 
la 8 godzin. Jabłonow ski omal żo od miast 
odciętym nie został. Uratował go  M iączyń
ski, wypudło jednak cotnąć się w mury 
miasta. T atorzy rażeni itrzałam i a dział 
nie próbowali ataku i nazajutrz zostaw ia
ją c  licznego trupa na pobojow isko zw rócili 
aię ku Źursw nu. W ojsko polskie, nieliczne, 
straciwszy w bitw ie pod Lwowem 4000 
ludzi zdaleka tylko obserwowało ich poru 
szenia. Debra królewskie padły oharą na
jazdu, który bolesnym dla serca królew 
skiego był ciosem.

balu

Rocznica bitwy pod Miechowem. K o
mitet złożony z byłych tow arzyszy broni 
i uczestników bitw y pod Miechowem oznaj 
mia, ń  dnia 17 lntego b r. t j. w dwu 
dzirstą d<ieuiątą rocznicę pamiętnej bitwy 
pod Miechowem, w które! najw ięcej kra 
kowskiej młodzii ży zginęło, odprawi się c 
godz. 11 przedpołudniem za poległych  uro 
czyste żał bna nabożeństwo w kościele X X . 
P ijarów . P rzy  tej sposobności zapytuje ko 
mitet tych, dc których to należy, czyliby 
z pow yższego p tw .du  nie należało 
akademickiego na inny dzień odłożyć

P. delegat Laskowski z p. ladinżynie 
rem Sare, zw iedzali w tym tygodnia semi 
narjum oanczyi ielskie męzkie, mieszczące 
się w domu hr. M ichałowskiego. Po dokła 
dnem zwiedzeniu sz k ó ł, przekonał się pan 
dcl-ga t, że projektowane prcez riyrek.ję 
adoptacje, odnoszące się a lepszego umie
szczenia mcodzieży i do ulepszeń sauitai 
nych są konieczne.

Dr Antoni Danysz rodem z Poinani 
nauczyciel gim nazjalny w Nisie na S.ąskc 
prnskim powołany został na nauczyciela do 
gimnazjum a tej Anny w Jratow ie.

Pożegnanie p. Józefa Szredera w po
niedziałek dnia 8 b. m. żegnano p. Józefa 
Schredera, nadinspektora c. 1. kolbi pań 
stwow ej i naczelnika tntejszej stacji, który 
na własną prośbę po 47 latach służby z o 
stał przeniesiony w stały stan spoczynku.
0  godzinie 7 w ieczór zebrali się wszyscy 
urzędnicy stacji K raków i w sali I klasy 
zebranie to  raczyli zaszczycić nwrm przy 
byciem p. dyrektor radca K olosvary, na
czelnik ruchu p. inspektor Czerny, naczel
nik urzędn cłow ego, p. Popiel i naczelnik 
poczty p. Fiirbeck P .erw szy toast na cześć 
nstępnjącego p. Szredera wniósł zastępca 
naczelnika p. iużynier Film iew icz i w g o 
rących Błowach podniósł zusługi tak zacne
go męża. P . D. wzniósł zdrowie p. radcy 
Kolosvarego, który  w tak krótkim czasie 
Dotrafił ująć sobie swoich nowych podwła 
doych otaczając ich prawdziwie ojcow ską 
opieką Najpiękniej zabrzmiało echo toastu 
p. radcy K olosvarego, który wniósł zdro
wie p. -zredera , żegaajac go z praw dzi
wym żalem, w cjem  zawtórował p inspek 
tor Czerny, p. Hela z humorem wniósł 
zdrow ie naczelnika kolei północnej i urzę
dników jego , a wiersz doryw czo skom po
nowany w yw ołał ogólne zadowolenie. O 9 
god '.. pr y dźwiękach mnzyki Harmonji 
cała słnżba kolejow a stacji Kraków 
przez ręce najstarszego z konduktorów w rę
czyła  srebrny puhar w dowód szacunku i 
poważania dla tak godnego przełożonego. 
P rzy  dźwiękach mnzyki bawiono się ocho
czo do godziny 2  po północy, a po skoń 
czonej kolacji odprowradzono szczęśliw ego 
jubilata przy pochodniach do iLmn

W Muzeum techniczno-przfcmysło' arr 
rozpoczyna p dr. pr F rauciszfk  Bylicki 
szereg wykładów z dziedziny historii mu 
zyki W  bieżącym kursie służyć będzie za 
przedmiot muzyka najnowsza począwszy od 
r. 1848. Prelegent przedstawi całkow ity 
-b ras  w' dwunattu odczytach O dczyty te 
począw szy od piątko, t. i dnia 12 b m 
odbyw ać się będą w stałych godzinach od 
1 1 — 12 w południe. W stęp na odczyty 
dozw olony nietylko uczennicom zakładu, ale
1 szerszej publiczności. D och ód  z od czytów

rzeznacza pre lege it na rzecz ’ akładc
Ślub Dnia 9 lutego o godzinie 10 zra 

ra  pobłogosław iony został związek mał 
żeński m .ędzy panną Anielą D obrowolska, 
córką Aleksandry i ś p Tim asza D obro
w olskiego, kontrolera podatkowego z pa 
nem Józefem W arnickim , poczt mistrzem w 
K r, nicy

Wybory do Rady gmiHnej w Grzegorz
kach Gmina Grzegóiz-ki, prrw ie przedmie 
ecie Krakowa, przystępuje w robotę 13 b. m 
do ponownych w yborów , z powodn założonego 
protestu ze strony nie nm iejące .o  ani czy 
tać oni pisać wóita, chciw ego aa'szych 
rządów. Kom itet w yborczy zajmuje się g o r 
liw ie, aby przeprowadzić kandydatów z in 
leligencji, fitórzyby działali ze zroznmie 
niem rzeezy dla dobra ogółn, a którzyby 
położyli kres dotychczasow ym  niedbałym 
rządom w gminie, tak blizko mias a K ra
kowa położonej. W skutek tego og łosił k o
mitet następującą odezwę:

„ Obywatele Wy bo cg gminy Grzegórzki! 
Nie dajcie się bałamucić ludziom zacofanym,

złej woli, nie umiojącym c z y ta ć , pisać, którzy 
nakładają na W as znaczne ciężary, a k tó 
rym wcale nie leży  dobro gm iny na sereu, 
ak tego niejednokrotnie z łoży li dowedy 

Głosujcie zatem jednom yślnie za listą 
ludzi postępow ych , którą W am  komitet 
przedw yborczy p rze d ło ży ł:

K o ł o I :  Arm ółowicz Stanisław, W ó jci
cki Tomasz, K otłow ski Antoni, W ejrosta 
Józef. Zastępcy Gwóźdź Józef, Trynka 
Michał

K o ł o  I I :  W rześniew ski Edward, Paca
nowski Jan, Zieleniew ski Michał, Sławień- 
ski Keroi Z a stęp cy : Chowaniec Stefan,
Majcherek K azim ieiz

K o ł o  I I I :  Antoś Teofil, P iotrow ski Jó 
zef, Morns Józef, W oźniakow ski Antoni. 
Zastępcy: K w intaF ran c.,Skorupa Tom asz".

Grono I\'yborców.
Wybory. Na walnem zgromadzeniu ce 

chu ślusarzy, odbytem w zes łą riedzielę, 
wybraDo starszym cechu p. Setkowicza, a 
podstarszym p. Zarachowicza. Sekretarza
mi wybrani zostali pp. Zygm unt Gędzier 
ski i Roman Scbuch, a sędziami polubowny 
mi pp. Szymon Śliwiński i Jan Schuch.

Na walnem zgromadzeniu krfwców,
został obrany jrzołożonym  stowarzyszenia 
(starszy cechu) p. Ignacy Marek, zastępcą 
prze łożon ego  p. '"o jc ie ch  Stachowie',.

Odczyt O Afryce. Niedawno podały dzień 
niki wiadomość, że niebawem p. Teodor 
W csim irk  zamierza mieć odczyt w K ra 
kowie, a jego  tematem ma b j ć :  „P>ętna 

te miesięcy między ludoże rami nad gór 
nym Kongo i Skandale Stanley •miki “ ■ 
Ciekawą jest rzeczą co o takim odczycie 
jaki niedawno, bo 18 stycznia b. r. miał 
p. W estm ark w Salzburgu, pisze austrja 
cki organ ruchu antiniewolniczego, znany 
miesięcznik Echo aus Afrika. „P an  W est 
m ark“ , pisze w ostatnim zeszycie ten mie 
sięcamk, położył silny nacisk na odkrycie 
t. z. Stanlpyowskich skandalów. Chociażby 
nawet były prawdziwe, w każdym razie 
n :e by]y to miłe wiadomości do słuchania. 
Jeszcze więcej raził nas opis n iektórydi 
obyczajów  murzyńskich, i<h obchodzenie się 
z niewiastami, cpis toalety tych panien etc, 
Pan W cstuiark lubował się przy tej spo
sobności w znaczących domyślni ach (Kunst 
peuse), które zdawały się w sposób obu
rzający i bezw stydliw y zachęcać słuchaczy 
(a między mmi całe szeregi młodych stu
dentów) do wyobrażania sobie tego, czego 
p. W estm ark nie śmiał plastyczniej przed
stawić P o takiem traktowaniu przedmiotu 
roznmie się, że rodzaj apoteozy dzieła an 
tiniewolnic ego, którą zakończył p. W est 
mark swój odczyt, nie nngia  nao zadowol 
nić i ty lko prosić nam należy, aby Pan 
B óg A frykę i biednych murzynów od ta 
ISch apostołów cyw ilizacji uchronił.

Gdyby pan W estm ark rzeczyw iście obe 
cnością sw oją Kraków zaszczycić raczył, są
dzimy, że nas' czytelnicy (a szczególnie czy 
telniczki) będą nam wdzięczne za powtó 
rżenie krytyki miesięcznika.

Bal „SokołÓWa. W Podgótzn  odbęd/ie 
się w drugiej połow ie b. m. bal tamtejszy: h 
„.Sokołów", w sali Rady miejskiej. Na bal 
ten c !eszy się nietylko Podgórze, ale 
liczna krakowska publiczność. Do komitetu 
tej interesującej zabawy należą podobno 
najpoważniejsi obywatele i ąsiedniego nam 
miasto

Statut T ow arzystw a s/k<Jy ludowej za
wiązanego na pam-ątkę 100 letniej roczn i 
. y  uchwalenia wiekopomnej Konstytucji, 3 
maja, zestał po poczynionych niezbędnych 
zmianach pzed kilku dniami zatwierdzony 
Tak więc jest nadzieja, że wkrótce Tow 
„S zkoły  Indow ej" w czyn się zamieni

III ci Wieczór „Lutni11 urządzony stara 
n'em p. prof. Dra Bylick iego, dla Człon 
ków Tow arzystw a, odbędzie się niezawodnie 
w piątek d 19 lutego. Program  niebawem 
podamy.

Celem uzupełnienia statutu „L n tn i“ kra 
kowskiej odbędzie się w' niedz elę d. 21 
godz. 4 ej po południu, nadzwyczajne ogól
ne zebranie Członków czynnych „L n ln i"  w 
lok a’ u własnym. (U l Sz.pitalua 1. 9. I p .)

2 sgdu przysięołych. Dziś przfd  trybn 
nałem sądu pr/ys-i, g łych  toczyć się będzie 
rozprawa W awrzyńca Ziąbka oskarżonego
0 zabójstw o; przew odniczyć je j będzie rad
ca sądu dr. Rybakiewiez.

Konkurencja. Na rozbiórkę gmachu św. 
Ducha, zlużono w budow nictwie miejskEm 
dotąd 32 ofert. Poniew aż termin nazna 
c-ony  Da 1 cytaoię Drzypada za dni kilka, 
zatem spodziewać się można jeszc e i r zy - 
pływu ofert, których ilość jn ż  dziś jeBt zdn 
miewającą.

Błąd drukarski wkradł Się w czoraj we 
wzmiankę zamieszczoną w kronice n kon 
lercie  p. D om aniew skiego; mianowicie za
miast „pam iątkow y koncert11 powiuno być 
p i ą t k o w y  k o n c e r t ,  co niniejszem pro 
stu jemy

Z Karnawału. W czorajszy bał w sałi 
liotolu Saskiego należał do najpiękniejszych 
w bieżącym karnawale i do n a jjysty go  
wańszych w ogóle. Prceśliczna ta sala, 
której K raków  najchątniej się grom adzi 
wyglądała nadzwyczaj ładnie , a zgrom a
dzona w niej pub*ieznrść bawiła się ocho
czo, jak rzadko. Przedewszyatkiem trzeb i 
podnieść energję komitetu, który dołożył 
v>szelkich s ta n ń , aby bal wypad pod k a 
żdym względem dosk1 nale. Dzięki temu od 
parnego początku ’ 1 nsposcb:enie do zabawy 
było jak najlepsze.

Około w pól do dziesiątej, orkiestra 13 
pułku rozpoczęła walca, a psry za parami 
ftin«,ły po posadzce w pierwszem unietienin
1 ożądanego tańca. Ożywienie wielkie ce -

we ognie, na galerji zapalone, rzuciły ma 
low niczą barwę na salę i oblały ją  potoka
mi czarodziejskiego światła

Panowie: Z a l.sk i i Żeleński prowadzili 
tymczasem w szystkie tańce w sposób doska- 
nały.

Niepodobna wymienić w szystkich osób, 
przepełniających po brzegi salę „G ały  Kra
k ów " uczestniczył w świetnym balu: hr. 
Badeniowa, Mczarakowa, A lfredow a Rome
rowi; z pannami Dobrzańskiem i, hr. Ledó- 
chowcka, Józefówa Krasińska z córką, hr. 
W odzicka, br. M ieroszowscy, L ipow scy, Kor 
czyńscy, D om ińscy, O baliótey, Pareńscy, 
mecenasostwo Pieniąźkowie, p. Zborow ska, 
rektorowa Zakrzewska z panną, Jordanowie 
z córką, pp Bałuccy, mistrz Jan Matejko 
z córką, państwo Zarembowie, Chwalibogow- 
scy, doktorowa K ozierowska, Lutostańsk j, 
p. Górska z pannami P ietraszkiew iczów ne- 
mt, panną Rozm anit. p. Z iem ięcki, pp. T o  
maszewscy, prof. R ydlow a z córką, pp. 
W ańkow iczow ie z córką Janiną, p. M oli- 
eka, pani Bronisławowa D ziryt - Szczepan 
kiew iczowa z córką Stanisława, pani Uder- 
ska z córkam i, p. Janikowska z córką, 
Sienkiewicz, pp. G irtlerowie, G ajew scy, Mi- 
kuccu, p. Starzewska z córkam i, pp. K op- 
fow ie, Baruchowie i wiele wiele innych 
osób

Do rana samego bawiono się przepysznie. 
I jeże li o Jasełkach pow iedzeiliśm y, że się 
ndały świetnie, to o balu nadmienić trzeba, 
że wypadł jeszcze lepiej W ieczór to był 
pod każdym względem wspaniały

Dnia 6 b m odbyło się posiedzenie ku 
misji archeologicznej Akadem i Um iejętno
ści, na którem p. G Ossowski zdawał spra
wę z poszukiwań swyi h,  w j ieczarze zw a
nej W ertebą, w Bilczu pod Borszc/.owem, 
a p. Żm igrodzki wskazywał na ślady za
bytków  archeolugiczuych azjatyckich w Eu 
ropie.

Powrót Z polowania P P . Michał Brzo- 
stowski, W iktor Skibniewski, br. Stefan 
Dembiński, K arol Jaźw iński, Włady«łfi.w 
Raciborski i Jan Jastrzębnki, którzy w dnm 

października z. r. wyjechali do A zji na 
polowanie, pow rócili jnż do Krakowa. W y 
żej wymienieni myśliwi dujechali koleją do 
Konstantynopola, ztamtąd parowcem rosy i 
skim do Smyrny, dalej koleją do Dynar 
(ostat: iej stacji w głębi Anatolii) Z  Dynar

na bruk uliczny. W ypadek ten szczęśliwym 
trafem zakończył się na niezneeznem potłu
czeniu się pasażera.

Na ślizgawce W Parku kr.k ow sk im  u 
żyw ało po dłuższej przerw ie przeszło 300 
osób sportu ły zw o w e g > Na sadzaw-ce obok 
ogrodu Botanicznego było również wesoło 
i rojno. _  N ifstety —  lód słabnie a śnirg 
taje.

Zguba w  nandlii Tillasa ni. G rodzka, 
1. 36, można odebrać parasol, który tam 
dnia 9 lutego zapomniano.

Samobójstwo Nieznanego nam nazw i
ska szeregowiec, należący do 57 pnłku, a 
stacjonowany na Łysej górze, zastrzelił się 
w niedzielę. Dochodzenie wykazało melan- 
chołję.

Składki Złożono w adm. Knrjera P o l
skiego dla głodnych dzieci: P . Pasławska Jo
anna złr. 2, W . S. złr. 2, M. S. złr. 1, 
N. N złr. 1, N. N. złr. 1-50.

T E A T R U  K R A K O W S K IE G O .

W e czwartek 11 lu teg o : (16  przedsta 
wieuie czw artkow e) po raz czw arty Spra
wa Clemenceau dramat w 5 aktach Al. 
Dumas:: _ i A. J 'A rtois, tłnm aczył M. Sa 
chorowsld.

W sobotę 13 lutego: Na dochód Pauliny 
W oj newskiej po raz pierwszy Uwielbiany 
morderca (Cocard et B icrąuet), komedja w 
3 aktaeh pp. H Raymond i M. Boucheron, 
tłóm aczył St. Kreroer.

chowało bawiących się g o ś c i : wszyscy, w 
wybornym hum oize, pragnęli dobyć z tego 
v iec.zoru iak najsilniejsze i najsym paty
czniejsze wrażenie. Możemy śmiało pow ic- 
d ieć, że każdy cel teu osiąg iął

I nie m ogło być inaczej. Na!pierw ucze
n n icy  zabawy należeli do najdyrtyrgow afi- 
szych sfer naszego miasta, ztqd całe T ow a
rzystw o w ykw intny nosiło na sobm chara
kter. Potem grono nieprzejrzane pięknyih 
pań naszych roztaczało dokoła sali czaro
dziejską girlandę z żyw ych kw iatów . Pa 
nowie, pełni zapału do tańca i ochoty szcze- 
rcj do zabawy, u T /jm y w a li ogień ustawi 
czny, który p dsycał ciągle siły  do coraz 
nowszych odmian tafi^a. Słowem bawiono 
się przepysznie.

Do kadryla stanęło sto kilkadziesiąt par, 
które się w ostatniej figurze w śliczny ro z 
winęły łańcuch Maznr pełen ognia i dziar- 
skości drgał, niekłamanem życiem. K oloto-

Ostatnia poczta.
wia

udata się dzielna drnżyna karaw aną, złożo 
ną z kilku krajow ców  w kilkanaście mn 
łów i wielbłądów przez góry  Taurus do A 
dalji urządzając po drodze polowanie. Po 
dłuż.87.ym pobycie w Adalji, wyroszono pczez 
Buldur azj. Spartę do Konali, a pomijając, 
kilka miast pomniejszych, zatrzym am  się 
dłużej w Kutaja (stacji uowobndnjącej się 
kolei Kueplu) D otarłszy do Heiderpascha 
czyli Skutari, po kilkunastu większych ło 
wach w rócili niestrudzeni nemrodzi przez. 
Bosfor, Konstantynopol, Bm garję, Serbię 
W ęgry  do kraju.

Daleka ta w yciec-ka myśli-1 ska, iakkol 
wiek nie została uwieńczoną ubiciem pan
tery lub lamps.rta, jednakże dała sposo
bność naszym myśliwym do spotkania 
z wieln koziorożcam i, danielami, dzikami, 
szakelami, oraz z różrorcdnem i nieznane- 
mi u nas okazami dzikiego zw ierza i nie
zw ykli m p'actW fin Liczne trofea m vśliw- 
skie dokompletowano mnóstwem prz.en- 
mmtćw służących da mie s iw eg o , dom owe
go nżyt^n W iele  z tych przedroio*ó-.v 11 
stanie darowane tnt. Mnzeum przem ysłowe
mu imienia Adrjana Baranieckiego. Z przed
miotów, które zostaną pomieszczone w tern 
Muzeum zwracają szczególną nwagę piękne 
jedwabne hafty, przetykane s ebrną nicią, 
oraz cenny zbiór monet, które przyw iózł 
p. Brzostowski. Sz.czeąfółowy opis pow yż
szej i ciekawej w ycieczki do A zji podamy 
wkrótce.

Na wystawę zjedn Tow. Przyj Sztuk
pięknych nadeszły naBtęonjące  dzieła s^tu 
k i :  Binkiewicza „M łodość T eodory"; Łn 
skiny „T ra d y c ja 1 , „S ztJkdu, „Zabawa* 
„P o ży te k * , projekiy obrazów do plafonu 
w sali widzów w nowym teatrze, Podole- 
ckiego „M artw a natura*, „N ad Stawem11, 
„N oc księżycow b"; Stefańskiej Stan. r M?r- 
twa natur: W eyssenhoffa „H istoria band
żara“ , Białoruski cm entarz"; Błotnickiego 
„M adonna", medaljen z. terrakoty; Petride- 
sa „A ra b " i „A ra bk a", popiersia z tarra 
koty.

rzedstawienie jasełkowe wrac s kon 
certem w dniu 2 i 7 b, m. przyniosły su 
mę 1323 złr. 80  et., w ydatki pokryto 
kwotą 317 złr , czysty dochód z obu przed
stawień wynosi 1006 złr- 80  ct.

Nieporządki Pomimo nakazn magistratu 
aby właściciele rea1 ilości posypyw ali ehodni 
ki piaskiem, czynność ta jakby na urągo 
wisko władzy nueiskiej, zupełnie nie jest 
wykonywaną. W czoraj zauważyliśmy zno 
wu w ulicy Karmelickiej i w u lic / Sław 
kowskiej dwa upadnięcia osób, które się w 
pierwszym wypadku na stłuczeniu ręki, a 
w drugim na zranienia głow y zakończyły. 
Czy rie ma żadnego sposobu, ażeby upar
tych właścicieli d .m ów  zmuszać do wyko 
nywauia przepisów gm innych?

Dla wygody publiczności nakazała po
licja sprawić doróżkarzom dywaniki do sa 
nek na przykrycie kolau jadący h gości 
Filuty doróżkarze w oleli dotąd w ięcej o 
sobie, niż o grściad i pam-ętać. Odtąd ma 
być inaczej.

Dręczanle zwienęi Jak się duwiadnje- 
my z kompetentnego źródła, konie o któ 
rych we wczorajszym  numerze wzmianko
w ał;.m y, nie zapadły na żadną zaraźliwą 
chorobę, lecz są poprostu d r ę c z  om e g ł o 
d e m .  Na wiadomość przez nas podaną u 
dał się weterynarz miejski na wskaza
ne przez, nas miejsce, gdzie BkcnBtato 
wał, że w łaściciel biednych zw ierząt tym 
że wszelkiego odmawia pożywienia. Pomie 
nione konie zostały za pewną zaległą na- 
leżytość zajęte, v skutek cz.ego właściciel 
koni sądził, że władza, która je  za jęła, ma j e  
t«k że i karmić. Tymczasem władza pom ie- 
nioDa innego jest w tei mierze zdania, ca 
> z e m. . .  biedne zw ierzęta strasznie cierpią 
Możeby przed ukończeniem tego o r jg in a l 
nego sporu zechciało się w tę rzecz wdać 
nasze znane z energii T ow rrzystw o ochro
ny zw ierząt.

ym razem można wbrew znanej regule, 
„gd zie  się dwóch k łóc i" -  d .daw ać, is 
tam konie z głudn giną.

Nieostrożna jazda N iezrany sankarz 
jadąc w czoraj wieczorem z panem S. pml 
jechał taknieszczęśliwie pod bramę dema 
1 11 przy nl. Z ielonej, że w yw rócił san 
ki. Tak doróżkarz jak i pasażer w ypadli

W i e d e ń  9 lutego. Ze w zjędn  na 
domości, jakie niektóre dzienniki podały, 
co do defraudacyj cłowych i podatkowych 
na Bukowinie, stwierdza Polit. C o n esy , 
co następuje: Jeszcze w czasie, gdy pan 
Dunajewski piastował urząd ministra skar 
bu, zyskano wskazówki, iż w zarządzie 
skarbowym Bukowiny panowały rozmaite 
nadużycia. Mmister Dunajewski czuł się 
wskutek tego spowodowanym z początkiem 
slyczma 1891 wysłać na Bukowinę komi
sję pod przewodnictwem sekretarza mini 
sterjalr.ego, Edmunda Bernackiego, w celu 
zaciągnięcia na miejscu odpowiednich in- 
formaoyj. Komisja ta dostarczyła obszer 
nego marerjału do nadużyć, wykrytych w 
zarządzie skarhowym Bukowiny, a na pod 
dtawie tego poczynił minister Dunajewski 
wszelk e zarządzenia, celem uporządkowa
nia stosunków w • dministracji skarbowej 
tamże. Dr. Steinbach, objąwszy urząd mi
nistra skarbu, zarządzenia swego poprze
dnika dalej przeprowadzał. Tak przeto uie 
zgodntm z prawdą jest twierdzenie nie
których p]nm, jakoby p. Duoajewski, jak 
kul wiek powiadomiony o panującym nie
ładzie na Bukowinie, zaniedbał w swoim 
czasie zarządzić potrzebne środki, celem 
nzdrowiema tamtejszych stosunków skar 
bo wy eh (Czas).

B e r l i n  9 lutego. Długoletni ambasador 
Włoch i dz ekan dyplomatycznego ciała w 
Berlime, hr. de Launay, umarł tam w po
deszłym wieku Od r. 1967 reprezentował 
ou Włochy na dworze niemieck m jako 
poseł, potem jako ambasador, i uchodził 
za jednego z najgorętszych przyjaciół Nie
co eo pomiędzy włoskimi dyplomatami 
Lannay brał czynny udział przy zawiera
niu niemiecko włoskiego prcym erza i trak
tatach handliwych.

R z y m  9 lutegu Na wczorajszem po- 
siedzeuiu Izby odpowiadał Rndini na in
terpolację Decuppi-a w Rprawie zuieważe- 
oia dwóch Włochów przez austriacką straż 
fininsową. Rudini oświadczył, że jest rze 
czą wątpliwą, czy zajście odbyło się na 
teryl rjum włoskiem. Zam ast zatem sta 
wiać Kwestję dyplomatyczną rząd polecił 
władzom pogranicznym, żeby unikały po
wodów do podobnych zajść.

L o n d y n  9 lutego. Jeszcze pn-ed o- 
twarciem parlamentu liberaln. rozporzęh 
ataki na rząd. Sir Wiljam Harcourt pio
runował w Sou Hampton, sir Jerzy Tre- 
velyan w Londynie, baj zapowiadali bli
ski trjumf liberałów. Gladstoae sam pu
blikuje w nowym tygodniku Wekly Star, 
dłuższy ar ykuł, dotyczący kwestji robot
niczej i omawiający sposób poprawy doli 
rohotników angielskich, gorszej, niż ro
botników na stałym kontynencie. Szcze
gólniejszy nacisk kładzie Gladstone na 
prawo robotnika do własności gruntowej

zarządu lokal negu. Organu konserwaty 
wne zaznaczają, że w kołach katolickich 
angielskich daje się spnRtrzedz p^wieu 
rut-i przeciw Salisburykimu z powodu o 
ostatniej jeg - mowy PodobDo kilku ka
tolickich deputowanych zażądać ma od 
niego objaśniema

L o n d y n  9 lntegi. Mowa od tronu, 
którą zagajoną została sesja parlamentu^ 
zaznacza ba/dzo dobre stosunki Anglji ze 
wezystkiemi mocarstwami, uraz wyraża za
dowolenie z powodu pomyślnego toku spraw 
w Egipcie. Wspomniawszy 0 lojalności 
zmarłego ohfdywa, wyraża mowa od trouu 
nadzieję, że następca jego t ikże utrzymy
wać będzie serdtezne stosunki z Anghc 
Mowa cd tronu zaznacza dalej zadawalnmjące 
umowy z sułtanem Zanubaru i zadawal- 
niające złagodzeń-e sporu o morze Behrin- 
ga, a wreszcie  ̂ zapowiada ustanowienie 
miejscowego rządu w Irlandji i rozszerze
nia systemu drobnej własności ziemskiej

W ielk-ej Bryianjj_

świadczenia Schmeykala przyjęto po dłuż- 
Hzej dyskusji jednomyślnie do wiadomości, 
a dalsze kroki pozostawiono uchwale klu
bu niemieckich posłów sejmowych w Pra 
dze

W i e d e ń  10 lutego. Wi->n r Ztg. o- 
głasza: Adiunkt budownictwa Jaworski 
zamianowany został inżyn;erem przy bu
downictwie państwewem w Galicji.

P a r y ż  10 lutego W Bordeaux zawią
zali katolicy „Ligę dla odzyskania r w o  

bód publicznych", klóra ma się rozsze
rzyć na całą Francję. Na republikańską 
formę rządu członkowie ligi oię godzą, a 
protestując tylko przeciw wyłącznym w 
uiej wpływom jednego stronnictwa.

M a d r y t  10 lutego. Rząd zakazał zgro
madzeń we wszystkich stolicach i cen
trach przemysłowych prowincyj I askijskteh, 
zatem w Gali ji, Nawarze, Aragonji i Ka- 
alonji, i wzmocnił garnizony w Kadyksie, 

nartagenie, Walencjr, Walladolid, Sara 
zossie, Barcelonie, Santander i San Seba- 
stjan. Wojsko skonsygnowano. Agitacja re 
pnblikańska wskutek uchwały związków 
robotniczych, postanowiła w dniu stracenia 
anar< histów w Xeres urządzić manifeuta 
cje, W Xeres postanowili obywatele poza
mykać wszystkie sklepy, jak w dniach ża
łoby. Pomimo jak najstaranniejszych woj
skowych i policyjnych przygotowań w ko
łach rządzących panuje wirlki niepokój 

B r u k s e l a  10 lutego. Minister pań
stw owy Woeste, w ubiegłą niedzielę w ka 
tolickiem Towarzystwie „Concordia* w 
Brugge gani! ostro tych, co pragną zasa 
dę par'amentaroą, której Belgja od 60 
lat zawdzięcza szczęśliwy rozwój, zastąpić 
plebiscytem Taka gospodarka byłaby dla 
całości szkodliwą dla ludu, ponieważ na
brałby on smaku do rewolucji, dla Izb, 
ponieważ je  poniża, i dla królestwa, po
nieważ uoyniłaby je  piłką w rękaoh ludu 
„Zakhuam was, moi panowie! —  mówił 
Woeste — nie popierajcie wniosku o re
ferendum. Dbajmy Drzedewszystkiem o na 
ate swobody publiczne i prawa gmin i 
prowineyj * one tworzą jedyny wał ochron
ny przeciw dzisiejszemu Minotaurusowi, 
państwu

ścioła, iż w swoim czasie nie dają znaku, 
aby uklękli.

Berlin 10 lutegu Cesarzowa Zapadła 
lekko na influenzę

P etersb u rg  11 lutego Mówią tu, że 
drugi syn cara w ks. Jerzy uda cię do 
Paryża pod opiekę tamtejszych lekarzy.

Belgrad 11 lutego. Z  powodu choroby 
Die przyj*ł Truszanowicz godności posła 
serbskiego w Petersburgu.

Bio de Janeiro 11 lntego. Minister 
spraw wewnętrznych, Duarle Perełva, po
dał Rię do dymisji.

Petersburg 10 lutego. Według dzien
nika Nawoje Wremja 1 czba stacjonowa
nych na Oceanie spokojnym roityjski^h o- 
krętów wojennych, ma być -pomnożona 
w r. b. do 11, bez w! czenia torpedowców 

innych statków pomocniczych.
Londyn 10 lutego Chamberlain został 

jednomyślnie wybrany przywódcą unjoni- 
stów

Sztokholm 10 lutego Kolegjum han
dlowe uznało, że bydło niemieckie dotknię
te jezt zarazą pyskową i racioową.

W  i o d e ń 10 lutego. Na poufnem ze
br ai. u "liemieckieh deputowanych z Czech 
rlo Kady padslwa zakomunikował Sehmey- 
kal wynk 1 eon teren ryj swoich i Plenera z 
rządem. Rząd przedłoży ponownie po o - 
twarciu S*jmn ustawę . kurjaoh, reformę 
wyborizą większej własności i ustawę o 
szkołach mniejszości, niemniej wniesie go
towe do tego czasu przedłożenia, dotyczą
ca rozgraniczenia powiatów sądowych. O -

Rada państwa.

nadał sze
wojny p.

teł

* P. zwolenie wprowadzenia oinec do 
Francji Francuskie ministerstwo rolnictwa 
zezw oliło  wprowadzać owce z A n stro -W ę 
g ier i Niemiec, począwszy od 1 lutego b r 
w pLmhowanycli wsgonacb na izeć  w Sa- 
uator nm w la Ville»oe, jeżeli owce te o- 
patrzone są w paszporty zdrowia, i pocho
dzą z miejsc w iic i, w których co najmiiej' 
od 6 tygodni nie panowała żadna choroba 
ctadna.

W ied eń  11 lutego. W komisji gospo
darstwa narodowego, zdawał dep. Prosko 
wetz sprawę wniosku, co do regulacji rze 
ki Maroh. Dep. Steinwender : Chrzann 
WBki, wzywają przewodniczącego komisji 
aby postarał się o wniesienie tego przed 
miotu do Izby. jeszcze w ciągu bieżącej 
sesji przed ustawą o budowlach komuni 
kacyjnych w Wiedniu. Dep. Kraiński re
feruje w sprawie petycji przeciw termino
wemu handlowi zbożem, a dalej domaga 
się pomocy rządowej przeciw „ryngom“ 
nałożenia podatku na giełdy zbożowe. Dep 
Steianowioz sprzeciwia się temu ostatnie 
mu wnioskowi. Dep Kozłowski żąda u- 
miarkowanego opodatkowania giełdy zbo 
żowej W  końnu przyjęto wniosek referen
ta, aby rjąd przedstawił projekt ustawy w 
tym przedmiocie.

Bankiet na cześć Smolki.
Wiedeń 11 lutego. Dnia 16 b. m. od 

będzie się binkiet parlamentarny na cześć 
Smolki, w którym uczestniczyć będą tak
że ministrowie.

Odznaczenie.
W iedeń  11 lutegu. Oesâ rz 

fowi sekoyjnsmu i ministrowi 
Merklowi tytuł barona.

Sprawa u staw y  przeciw Je
zuitom.

Berlin 10 lutego. Na porządku dz en- 
nym dzisiejsz-go posiedzenia parlamen u 
miano umieścić także wniosek stronnictwa 
centrum o zniesienie ustawy banicyjnej 
nrzeciw Jezuitom Stronnictwo centrum o- 
świadczyło się za odroczeniem swego wnio
sku ze względu na n.eprzychylne stanowi
sko rządu pruskiego z powodu wzburze
nia umysłów, jakie wywołał projekt usta
wy o szkolnictwie ludowem

Marynarka niemiecka
B erlin  1 1 lutego. Podczas rozpraw nad 

etatem marynarki, zaznaczył sekretarz 
stanu, że wobec tego, że inne państwa 
pomnożyły liczbę ludzi w służbie marynar
skiej, także Niemcy nie mogą pozostać w 
tyle, bo w przyszłej wojnie najwięcej za
leżeć będzie na szybkiem działaniu

Pojedynek.
W iedeń  1J lutego. Inspektor ajencji 

Tow. żeglutT. parowej na D naiu, p. E - 
tieune, wyzwał dep. Luegera, z powodu 
ostatniej jego mowy przeciw wymienione
mu Tow. na pojedynek.

Wykonanie wyroku śmierci.
Xores 11 lutego. Wczoraj rano wyko

nano bez żadnych zajść wyrok, skazujący 
na śmierć czterech anarchistów

Krwawe starcie.
Wrocław 10 lutego. Żaudsrm. rosyjscy, 

patrolujący na granicy rosyjsko-śląskiej, 
przytrzymali wcz iraiszego wieczora^groma
dę emigrantów, chcących potajemnie prze
kroczyć granicę w pobliżu m asteazka Górze- 
wa. Wskutek oporu em grantóv trzech 
z nich w potyczce zastrzelono, dziesięciu 
iunych ramono, pozostalyoh caś schwy 
tano

Wiedeń 11 lutego. Biskup połowy wy
dał rozporządzenie, aby kap lani wojsko
wi pouczali rekrutów o ich obowiązkach 

jia 30 stycznia wydal minister wojny 
okólnik za, eoająey komendantom, aby żoł - 
nierze przynajmniej raz tygodniowo od
wiedzali kościół i dalej gani minister ofi
cerów towarzyszących żołnierzom do ko

Oeuy aboZia
dnia 9 lutego 1851 roku.

Lwów Tarnopol Podwoi o- 
•tvska

Pszenica
Żyto
Ji i zmień 
Owies 
GToeh 
Wyka 
Rzerak 
Lnianka 
Konic? czer. 
Konicz Liała 
Konica szw.

10 1011-95 
10.— 10-35 
? 75—8 — 
: - 2 ó - 7  70 
ł-60 ’.3 —

1 0 — 10-70 
9-«0 O-20

6 i — 7-75
 7 ----7-76

6 2 -1 3  -

9-7610 6 s 
95010 26 

6-7‘— 8 -  
E-8t 7 2? 

6-—  12 50

1 3 — 13-60 13- 13-ŁO la-— 18-25

IV— 7 ■- 40 73 — 4 2 - 7  ■ -

—•-------■— 1 I 
' 

1 
I

I 
1

—•-------•—
Wszystko za 100 kilo netto bez werki.
Chmiel 50-—  do 65-— zł. za 66 kilo, lo .o  

Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litr- pr., loco Lwów 

21. do 21-60 zł.
U;po, okienie spokojne. Ceny tylko nominalne

Bozkład jazdy
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  

w Krakowie

według o w i  śrcdksw o europejskiego

R sno. (Od* min
Do Wiednia, osobowy . . . . . . . .  6 89
r „ k n r je r s k i ......................................6 57

Do Lwowa nuęKany.......................................... 6 2
„ kurierski.............................................7 s
„ o so b o w y ................................................ 10 30

Do B’ -narki, mięszauy . . . . . . .  9 <
Do Lnndenbnrga i Wiodnis osobowy . . 9 87
Do Wieliczki, mię&zsny . . . 11 SŁ
Do Warszawy o a o b o w y .....................................6 89

k 87» i n i '  “
P o  południu.

godft, min.
Do Bonaiki i Oświęcim*, Bobowy . . . 2 7
Do Wiednia, o s o b o w y ......................................3 77
„ „ k n i j e r s k i ...................................... 9 37

Do Warss? wy i Ośv ięcima, osobowy . . 6 89
Do Bonarki, mieszany, . . . .  . 6 57
Do Lwowa, o s o b o w y ..........................................10 27
Do Tarnowa . 8 69

Prny ołiodst, cko Krakowa
R ano

|odi. min
Z Bonarki Unsiatyna mięBiany . • , . 6 4

Wadowic „ . . .  ' «  39
Że Lwowa o B o b o w y ......................  6 14
Z Oświęeima osobowy ’  7
Z W isiniL p o s p ie s z n y .......................................1 21
Z Wiednia o s o b o w y ....................... 9 48
Z WarBiawy pośpieszny.......................................7 27

P o  południu.
gods. min

Z Bojarki osobo y . . . .  4 14
Z Wiednia „   6 9

„ pospieszny.............................................8 41
„ o s o b o w y ............................................ 9 i ;

L Warszawy „ ....................................... . 6  2
Ze Lwowa  .................................  ?  17

„ ........................................5 4*
„ pospisszuy . . . .  - 9 20

Z T a r n o w a ................................................  10 68

NADESŁANE.

,i dna próba srystąroey, ażeby przekonać się, ie  
najlepsze tntk. teilzyj do papierosów są

TUTKI NIE K Ł E fONE
z tabryki 61:11 ?)

S. Wierusz Niemojowskiego
w e  L w o w i e .

lutki n oklejone wyrabiane są za pomocą »pe- 
<jalnycb mps;y-i premjowanTcu na Wystawie Pa- 
lyzkiej. —  W smakn łą niezrównane — przy ro

bocie papierosów nie p ują się.
Oena aa 100C srtek od 1  i ł r .  M  ot. 

N.jlepBze w ozdobnych pud<łkach 1 złr- ®0 ct.).
Do eabyola  W Bklepacti S. W N*em^inwsViego: 

Wo L w ow a : Teatralna 3, Jagielińska 6.
W h”  . t w lo ■ Sukiennice 9A <>'iz we wszy- 

stkieb znaczniejszych hanilacb i trafikach.
Zlecenia zamiejscowe załatwia się u iw r fn u  — 

Op&kow&u.e grr.t s. —  Przy odbiorze 6000 trauco.
O S T B Z B Ż D N IB : Niektóre podi.aą I ł  . firm y wie- 
daąo, jal 4  popularnością oiewą S , klitki liloklo- 
Joae NiomoJOWOkMgO naśladują ty k is t j Cpri,- 
i u  aię prmeto swraoaó b o.rai. uw acą na firm ą: 
8 . W. NIomojowokL któro kałdo ju ć o lt o  j<Jt

n o p A tn o n i

100.000 złr. wynosi główna wygra
na na loterj Pragskiej. 

Zwracamy uwagę Dafzyoh szanownych czy- 
teln ków, że cien ien ie już nastąpi 12 lu
tego. 28

Wszelkie papiery wartościowe, bankno
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszeini warunkami Kantor umiani iiiji t. i iprz. Baal w Krakowie, Itynek 1. :}0. Zlecmia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztę bez do

liczenia prowizji.

16331410
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KURJER POLSKI, dnia 11 lntepfo 1892Y.

N au k a  i  w ychow anie

Lekcj: muzyki,
sei w atorjnm , ". lieszkarle  Lab życie.
W iadomość w  Adm ininistraujl „K arjera  
PolsLlego". 470(7 i- )

JjHOBJSTE O G Ł O S Z E N IA .
Jd wyrazu zwykł/m  drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem n< 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia ?.E» cnt.
Stara porcelana,
ski, 2 im bryczki, 2 filiżanki; RECK, a- 
m er/kańska gim nastyko pokojow a , do 
sprzedania, ni, Bracka, 1. 6, parter. Biu
ro korespondencyjno-kom isow e ti s)

P l O O  w y ż s i  (legaw lec) dobrze treso 
I IG O  w any, r s s y  angielskiej, jest za 
raz do sprzedania z powodu w yjazdu  
za granicę i to za n lzką cenę. W iado
mość n p. Gawińskiego w Szczurowy, Sło- 
twlna.

L o k a le * .
P n k ń i  na wysokim parterze z w iktem  
I K U J do w yn ajęcia  od 1 marca Plac 
M atejki, Nr. 5. W iadomość u stróża.

568;4 c )

Pokój duży frontowy,
ładnie umeblowany na.I. piętrze, z oa- 
łem utrzymaniom lub bez takow ego, z a 
raz do w ynajęcia . Ul. Garbarska, L. 12.

587(4-10)

P n l f l l i  na ' p iętrze, z osobnym  wcho- 
r t l lk U J  dem od podw órza , bez mebli, 
na żądanie z nsłngą i w iktem , je s t do 
najęcia od 1 marca, w dom a Nr. 15, nl 
K aim elicka. 565(4-?)

Uczeń klasy V I.S "ś*S
k cy j, za skromnem w ynagrodzeniem . W ia
domość w Admin. „K u rjera  Polskiego"

557(6-8)

Lekcje hiszpańskiego ję-
7 1 > U  udziela K onstanty Jrlskl, Kar- 

meLoka 43, I. p., dla ęp A- 
kadem lków taniej. 55 ( i  > 10)

D oniesien ia  ro Ł in a ite

Akademik lub student,
szk ół średnich, zna dzle umieszczenie z 
u słcgą  1 w iktem . W ielopole, 1, 10, I. p.

Powóz półkryty ^ T o
sprzedania. Ul. Straszew skiego 13, n la 
kiernika 572(1-4)

P J ,# i£ i L  damski deml-saison,
i a v 'A L i  Ł<( A  czarny, na wacie je 

dwabną m aterią p od m yty , najśw ieższe
go fasonu; PŁASZCZ pluszow y damski, 
czarny, ds sprzedania, nl. B racka, 1. 6, 
parter, Blnro łorespon den cy j no kom iso
w e. C - ł)

w  ryn 
ku lubSklepu frontowego

przy nl. G rodzkiej, poszukuje się. Zgło 
szenla listow ne przyjm uje A dm inistracja 
„K nrjera Polskiego" pod lit, L. K.

566'3 3) |

J A N  P O J K
1879(81 ?) K U A K ó W

u l i c a  F l o r j a i l s k a ,  ST x*. 3 3 .

FABRYCZNY SKŁAD

MA ZYN „ SZYCIA
Sprzedaż na raty po 1 złr. tygodniowo, 

lub też gotówką o 10 procent taniej. 
Ulustrowaue cenniki gratis i franco.

Bez i lagi l 
NAJWIĘKSZY WYBÓR!

fortepianów pianimnsliarmomj
W  ^KŁADZIE FORTEPIANÓW

J AN A Mattus KORD ECKIEGO
w Krakowie,

ulica św. Anny. (hotel Victorja). 
Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne.

| fflĘT  Przy odpowiedniej gwarancji daję ka
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na ^  

[raty dolicza się odpowiedni procent, gdyzg  
taitly rozsądny i uczciwy zrozumie tego 

legalną potrzebę “W8 n-ftl -u *
F l  E Z  B L A G T I

S 8 a 3 8 ;8 8 8 8 I S S 8 8 8 I S S 8 S l88 8 8 a
■ r  NOWY MAGAZYN

MEBLI

s

I

przy ul. Wiślnej, 1. 8, 
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy.

15T6(37 |

W yroby taplcerskle Ludw ika Oho- 
miaka, poleca w  w ielk im  w yborze:

, gotow e garn itu ry , w yście lone trw a- 
 ̂ le, gustow nie, z m aterja łn  w  najls- 
| pszym garutku  także i n iew yścle- 
, lone w  różnych n ajśw ieższych  fa- 
I onaob, oraz gotow e m atera c w łó 

kienne i w k ła d y  sprężynow e i. t. d. 
elki*

W y rob j s to la rsk ie  W ła d y s ła w a  Dn 
vala , odpow iadają w szilk lm  w ym o
gom specja lneg . m ebiarutwa, g u sto 
w nie, trw a ie  budowane, z »nehego 
drzew a, są w  znacznym  w yborze  

na składzie.
Tak znajdujące się na składzie, ja - 1 
koteż 1 zam ów ione, co do pew yżej 
w ym ieniooych  zaiet, ja k  rów nież 1 
cen nizklch, mogą w spółzaw od n iczyć 
z najlepszem i zak.adanu wiedeu- 
sklem l. Dla pp. w ła ścic ie li domów 
polecam szafki na listy m ieszkań
ców  gotow e i zam ów ienia na nie 

przyjm uję.

Podejmuie się w szelk ich  urządzeń 
dekoracyjnych , tapetow ania pokoi, 
w y U ejan la  m aterją .dyw aram i, prze- 
ścleianla starych  mebli 1 robienia 
stór, w  miejscu 1 na prow in cji, po 
cenie m ożliw ie najniższej. Próbi ma- 
ter jl, rysunki mebli i dekoracji na 

żądanie w y s y ła  się franco.
Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy.

Polecam y rów nież znajdujące się na s k ła d zie antyki 1 takow e przyj 
mnjemy w  komis. " W

Ludwik Chomiak, Władysław Duyal,
tapicer. stolarz.

HANDEL TOWAROW KOLONJALNYCH
w i e l k i  w y b ó r

W S Z E L K I C H  G A T U N K Ó W  W I N ,  5
[araku, min u, koniaku i rozmaitych 

L I K l e r o  " W  krajowych i zagranicznych,
polecają  w s p ó ł w ła ś c i c ie l e  firmy *

G. M. GOEBEL 1 SYNOWIE fi
u 1 i c a Gr r o d z k a , N r. 15, M

Rs T. GOEBEL I j .  CILEWSKlI
Obok handlu POKOJE GOŚCINNE

F * i v f r o  p l l z n e ń s l s i e  nu $klauki. 1

1HSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
1 ogłoszenlad.oplaK9itowanla

przyjmuje i ekspediuje natychmiast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów Kopernika I II i <; < i ' i

Oryginalne grab arki (Ti 
gry) Stoddarda w Ohjo, 
w Ameryce, z siewni kami 
do koniczyny i bez tych 
że, niewniki ręczne uni 
wersal ne amerykańskie. 
siewniki ręczne kupkowe 
do buraków, siewniki do 
rzepaku, siewniki wzeroko 
rzutne i rzędowe, maszy 
ny do czyszerenia koni 
czyny, pługi wszelkiego 
gatunku, brony i wszelkie 
inne maszyny i narzędzia 
gospodarcze najlepszej kon
strukcji i najtaniej, poleea

J. B. PROWER, Kraków, Floriańska 32.
O  rveh fe zpm ńw ien ia  p ro srą c . ; 4' -c)

t T n l j a n  K n r k i e w i o z
Kraków, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary.

Poleca sw6j obficie zaopatrzony skład artyknłó'v religijnych, papieru, nmteiialów pi
śmiennych i wyrobów skórkowych i t. p. Książki do ueb .żeńsiw polskie i niemieckie, 
od najskromniejszych do nnji lektowirejszrch, n l 15 prt. Oorazy i obrazki św. Pańskich 
w łard /o  wielkim wyborze. Koroiiki i różańce w różnych gatunkach. Ordery kotyljo- 
nowe, Papier listowy w kasetkach po loo pakowany, ed 3 .  cnt. Przyjmuje się obrazy 
do opraw* w ramy bard o (rnstowne. Zleceni.* z prowincji uskutecznia się odwr-uną po- 
ztą' nielicrąc opakowania. Ceny nlzkie. 3il9-?)

Pierwsza koue.

F A B R Y K A  G I L Z  ( T U T E K )
i wyrobów kartonowych

ZYGMUNTA BOGUCKIEGO
Kraków, Łazienna 5 Filia 1 Ka meficka 21

Wyrabia gilzy klejone i maszyrowe z oryginalnych bibułek fran- U l  
i ‘ 3d 5? ■?, cuskich. Deny fabryczne i ^

JW" P P. hupcom oujM.wiłdnl ruhni,

M A G A Z Y N  B R O N I
i wrszelkich przyborówr myśliwskich

(BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
W  KRAKOWIE, 1969(19 ?)

zaopatrzony został w wszel.ą l a r a A  najdoskonal
szy J i najnowsłych syst mów, i  pierwszorzędnych fabryk angielskich, iran- 

I cuzkich, belgijskich i czeskich, sprzedaje takową po najdokładni jszem w yT ó- 
[ bowaniu, pod wszelką gwarancją, po cenach bezkonkurencyjnych, a mianowicie: 

B t r z o l t o y  odtylcowe (wyró'i belgijski) systemu Lefauchei x, od 
złr 18. Htrz 3ltoy idtyle. syst Lancastra, od złr. 25. Strzelby 
Himmbrle88, Strzelby . kkości pióra (Fusil plnme), Strzelby 
iglicowr-, syst. Teschuera, Dreyzeg ■ i t. p. Bogaty wybór 
r b w  wszeisiej konstrukcji, od złr. 3- 0 do złr. 85.

Z * a . it :z '0 2 a.yr do ws ystkieb systemów b oni, w ośmiu gatnnka b 
T w a r d o ś r u t ,  K u l e  eipausiwne, okrągłe i etożkowe, ,
b i t k i  tekturowe i filcowe. u

Wszelkie możliwe p r i y b o r y  i  p r z y r z ą d y  do strzelb, L
robienia patronów, noszenia zwierzyny, dla na ranek i t. p. P r z y b o r y  
do szermierki, wvnby skórzane, najnowszy lason J t i , r t e k  myśliwskieb, 
b u t y  z filc a i gani, o a a , p k l ,  r ę k u w l o z k l  i t p.

Łaskawe zlecenia uskuteczniam odwrotną pocztą. m
Cenniki lllustrownne wysyłam na /.ądanic bezpłatnie. j 3 l )

Niezw ykła, a nawet iedyna sposobność
NABYCIA ZA BEZCEN DZIEŁ ZNAKOMITYCH A U T O R Ó W .

Kto z poniższego saisu nabędzie dzieł za cenę pierwotną kavaligow ą za^lO złr. za
płaci tylko 3 złr. !5 ont. —  Kto nabędzie za złr. 20. płnei t*lno 5 złr, 50 cnt —  
Kto nabędzie na 30 z ł r , płaci ty lto  7 złr. 50 cnt. Kto wreszcie nabędzie za 40 zł.

płaci ty lto  9 złr.
Asnyk (Ely) Cola Rienzi, dramat w 5-ciu aktach, cena pierwotno katalogowa 2 zlr. 
Bartoszewicz Julian Historia pierwotna Uolski 4 toiny str 500. 522, 450, 336, cena 

4 z-Cr. — Szkice z czasów Saskicli str. 395, cena 3 zlr. 50 cnt. — Studja hi
storyczne i literackie 3 tomy str. 404. 399 i 400. cena ?0 zlr. 50 cm. — Anna 
Jagiellonka 2 temj razem .-tr. 496, cena 3 złr 50 C"t. —  Kniaź i Łsiąłę 60 cnt. 

BulInSkl Melchior k8. Historja Kośiioła poiskieg) 3 tomy str. 512, 389, 555, cena 12 zlr. 
Buszczyńskl St ai-huuek p dskiego sumienia. Cena 1 złr.
Choiński Jeske Teodor. Z miłości, opowieśó jakich wiele. Cen i 1 zlr. ' 0 cnt. 
Ozieduszyck, A n iita z ja  hl Listy nauczycielki. Cena 1 złr. 10 cnt.
Dzleduszyobi Izydor. Der Patriotismus in Poleu in seiner geschichtlichen Kntw ckelung 

srr. 224. (Jena 3 złr.
Gozlan Leon. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobietach. Cena 80 cut.
Helslg Przewód ik do rysunku cyrklowego i linijnego jako wstępna nauka geome- 

trji wykreślnc)'rysunków architektonicznych i t. d. Cena 2 zir. 80 cnt.
Hcffman A W. \v s*ęp do nowoczesnej ihemji w 5 wydaniu. Ce a 2 złr. ' 0  cnt.
JeGnek tdward. 1’olskie ]>anie i dziewice. Cena i zł .
Kochnnowski Jan. Rymy łacińskie .  Cena 80 cnt.
Kozlebrodzki hr W. Klaudia, dramat. Cena 50 cnt.
Krasick i Ignacy. S tyry 40 cnt. — Mysz- is. Cena 3 cnt. — Moimimchia i Antirnono- 

rnachia. Cena 30 cnt. — Wiersze różne. 40 cut.— Wojna Chocinuka. Cena 25 cnr.— 
Pieśni Ossyana. Cena 30 cnt. — Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego. Cena 80 cnt.— 
Hi..toiu. Cena fO cnt. — Pan Podstuli. Cena l złr. 20 cut. — Listy. Cena 16 cnt. — 

Komedje. Cena 1 złr. 20 cut.
Łoś hr. Wincenty. „1780* < brąz draraatjCzny w pięciu aktaib z faktów dziejowych. 

Cena 80 cut.
Mili John Stuart O rządzi" reprezentacyjnym str. 263. Cena 2 złr. 40 cnt.
Miilier Max prof. Heligja jako przedmiot umiejętności porói.nawczej. Cena 1 złr. 20 cnt. 
fciem cewlcł J. U. Powieści poetrezne i drobne wiersze. Cena 1 złr. 20 cnt. — Leibe 

i riiura 2 tomy razem. Certa 1 złr. — Bajki oryginalne. Cena 40 cnt. — Jan
/ Tcnczyna powieść historyczna 3 tomy razem. Cena 1 złr. 50 cni.

Oraliński Krzysztof. ?atirv. Jena 80 cnt.
Schmidt Henryk. Szkic 'historyczny dziejów 30-letniego panowania Stanisława Augusta

z 8-mm rycimini Kossaka i W. Eljasza. Cena l złr. 50 ont.
S ^ a d e rs ll  X Patrologja 2 tomy. Cena 4 złr. 
źuliński dr. Tadeusz. Wiara i wiedza. Kraków 1876. Cena 80 cut.

Księgarnia K. Bartoszewicza.
Kraków. Szewska 15.

U d z ie la m  l e k c y )

GRY NA FORTEPIANIE
inkoteż podrjmuję się

grać do tańca w czasie zabaw karnawa
łow ych (w ieczorkach, kompletach, 

w eselach) 
tak na samym fortepianie, jsk i z to

warzyszeniem skrzypiec
In teresow n i! zgłGsić się raczą na ulicę 
Karm elicką 1. 4 . w  podwórzu idom p. 

Ungara).

Gdy mi potrzeba insc- 
rować 6 62 V)

w dziennikach lwowskich i in 
nych krąiowych jako też w  za
gran iczny cli, to  załaiw ian 

to zawsze najtaniej przez

Ceotr, Biuro OiioszJf
lwów, Kopernika 11.

Majątek ziemski
Brzeziny,

Około 1000 m. obszaru, w  tym 
350 m lasu, około 40 m. bar
dzo pięknyoh łąk, półtrzeciej 
mdi od Dembicy," półtorej mili 
od stacji kolejowej W iśniowy 
oddalony, składający się z dwóch 
wsi tejże nazwy, jest z wolnej 

ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość pod adre

sem; Hr Wrschowetz w Brze 
zinach, przez Ropczyce, poczta 
Wiflonole. i 6 -•- )

pr Zające
w całości lub na części; stosunkowo taniej 
niż mięso w łow o; sarninę,  bażaDty,  jarzą
bki, kuropatwy, śnieguły, przepiórki i kwi 

czoły ; 10'(5-20,

B U L J O N
wyborny wołyński po 2 złr. i m d ,r  poży 
wny własnego wyrobu z dziczyzny rozmai

tej i drobiu po 3 złr. ‘ /^ k ilo ;

Pasztet
osobliwy z rozmaitej dzbzyzny i drobiu n? 
sposób francuzki wyrabiany zł. 1-50 ‘ /2 kio;

Świeże ryhy i marynaty
z iyb rozmaitych; wyborowo Grzyby suszo

ne Masło deserowe i kuchence
Szmalec na pączki.

Słrnina, Miód lipcowy, Warzywa boclień 
skie i Owoce zasuszane;

JABŁKA TYROLSKIE
poleca

KAROL KNORECK i Spółka
w Kidkoiffie, przy ui. Floriańskiej 1, 23.

i k
Wszech nauk lekarskich

Pr. Edmund Puchark i
or:M V {XI .1

| jak duwnioj od  godziny 2-giej 
do 4 popołudoiiu.

L I .  S ł a w k o w s k i ' , L  2 4
Parfer 6 1 ; .

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi
czności, ż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynbk głó
wny I. 22

Skład Obuwia
własnego wyrobu.

Ceny qh towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cut., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso
wnie do wymagań. 8 1 , 3  3  ?)

Bronisław Dobrzański.
^fsriutarpiEieiias B @.13.0 .13.0 9 3 .13.13 ia ia

Poszukuję dzierżawy
FOLWARKU

100 morgów, dobrzeć

pi
fd 
P
5p  
H
P% około
p zagospodarowanego w b li-1  
1 skości wiąkszego miasta, lub I  
p przjjm ą posadą rządcy, jjj 
i  Zgłoszenia proszę adresować; | 
1 A. S. poste-restante, poczta: |

Lstrzykl-Solina.
diołJ c=LI c=LI i! LU cUy)
ginnJiHjiiinfiiiHBłTTiłtiirinjiJliinJlfmJtnriłijitił̂ nJhirtJOTri] fObirbln jfl

0 1866 TYLKO PRAWDZIWE ( r n

|granaty w oprawie
ametysty, m ołdawity i t. d.

| W z o r y  z w y s t a w  y w  P r a d z e .

Ferdynand Hoimann,
Kraków, ul. hrodzLa, 26. |

B'uro „Solidarności"j- ..
*  s k i  przemysł 1 handel znajduje %

1
1 się przy uli V Szpitslnej I 8,
| I-sze piętro na lewo a otw ar

te jest codziennie od godz. 2 1/.,

■ do 4 popołudniu,
i  Posietlzen a 'arządu „Solidar 
nosci" odbywają się co piątek, 
o godz. 8 wieczór'iu w biurze 

Towarzystwa. .-:..•( 1 «- )
TSft: ■~Bi

Zginęła
Broszka ametystowa.
Łaskawy znalazca zech o1 o- 

dnieść pod Nr. 10, ulica Seba- 
stjana, gdzie orrzyma stosowną 
r-agrodę. ( 3 3  *-3)

Prośba.
W strasznem położeniu zostająca 

matka wraz z siedmiorgiem dzieci, 
żona djurnisty, który prawie koń
czy ży,-ie pozostawiając te dzieci 
na pastwę nędzy, udaje się do lito
ściwych serc Szanownej Publiczno
ści i czułych matek, upraszając o 
przyjście w pomoc. Elżbieta Śk-r- 

9Ka, l a rnow. 4 (

Bezpłatnie i franco
posyła  na żądanie cenniki J  
s w y c h  w yro b ów , f a b r y k a  

127 s z k ła  W B i l ( V y .  (i 12)

WYROBY

M E B L I  G I Ę T Y C H
z s u c h e g o  d rzew a ,

trwale, gustownie i ozdobnie wyko
nywanych, 1  60(105-?)

zawnze na ekiadzie w odpowiedniej
ilaści i po najtańszych cenach po

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą najpun 
ktualniej.

Wielka Praska Loterja

Księgarnia K. Bartoszewicza
(K ra k ów , Szewska)

poleca następujące nowości: nr.ci.
Bartoszewicz K. Fejletouiki . . . . l — 
Księga pamiątkowa sefnej rocznicy u- 

sunowiema Koustytucji 3gu Maju.
‘i wielkie t . i m y .......................................3 60

Lenartowicz Teofil. Trzeci Maju. wiersz 
poświęcony młodzieży warszawskiej.— 20 

Do starego pokolenia, poemat z pod 
zaboru rosyjskiego (drugie wydanie 

Grudziński śt. Na ruinach (wydauie
drugie)........................................................— UD

Na gwiazdką książka illustruwan., ,1U
dzieci, piękne w yd a n ie ........................ — -'O

Aibum rycin, portret?,w i widoków od
noszących się do Konstytucji 3o,.,
Maja. Zeszyt 1 (zeszyt drugi wyj izie 
za parę tygodni) cena zeszytu. . . — 80

Pleśni polskie, wydanie czwarte zna
cznie powiększone, c e n a .................... -  60

— w opraw ie................................................. 1 —
Wydania z roku 1891.

II  __________

ciągnienie!! ”

Główna wygrana
%
%
-  ̂*!

LOSY PO 1 ZLR

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcję JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO.

Dotychczas wyszły

i są do nabycia we wszystkich ^sięgajtiiąch
1. Broń. niewieścia, komedja w je

dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. i508<49 ?)
2. Za pozwoleniem łaska

wa palli, komedja w jednym akcie 
p. E. Lab:che i Delaeour. 30 cnt. 

łiapka na myszy, komedja w 
jednym akcie p. Roseaus, 40 co .

Fartja pikiety. 4 » out. 
Takie wszystkie, komedja w 

1 akcie K. Narreya. 30 cnt. 
A ^ O I l O g r a m ,  krotochwila w jednym 

akcie Antoniego Siemaszki

3.

4 .
5.

dostać nożna

to Krakowie u pp J. Altstudtler, St Feii tuch, A. L. Hochwald. 
A Mendelsburg A Eibenschits, M  D. Trinkenreich, A. Holzer.

Z. Gleitzmann.

kurN i jmnierów piiblicznychi.
16 lutego

Waluty.
Buble rosyjskie papie - -  ' !  U t f i ...........................
Marki nii-mipckie....................... .......................................
2l>-to frankówk- ważna . . .  . . . . . . .
Bubel sr-.hrri' obrączkowy.............................................

O hligi.
, 'j  'On U wart. im. oprócz knp-.mi hw,

Wspólna państw twa renta papierowa ..................
Galicyjskie obligicje indem D izacyjne......................
4:,/o gaiicy skie O bliłecie propinacyjne 26-letnie .
4%  galicy ska pożyczka k ra jow a ................................
4*óe°/o •>_ n * ................................
6"/0 Obligacje kotuun. g> lic. Binku kraiowęg" . ■ 
4°/0 Listy li' w d. Królestwa 1'nlskiego -j< t. 

m. wart, oprócz knponn bież. w ruhlaih ,£*>

Listy zastawne. ' dłutn?
’ n iOO fl, in, wart. oprócz kuomu b ieżłf:": ‘ .

4 '- “ Libty zast U Ba-'ku fara «-»ego ..................
i , ow. r. w  we Lw. no okr.
o7 1 let.

; 8 ° . . . . . .  • !„t,.
» ■ * « « ■ ’ ’  sę l.o.

•7

(Iwą żądają

'16 - 118 -
57 6 68 -

r 30 9 40
J :ł.- 1 43

« 4 5( 95 50
HI4 105 —
93 - 94 -

103 60 105 -
97 6' pR 5

m o w 101 2

>-7 — 9

98 *0 98
97 98
9 50 95 6'
94 2- 95 -
99 10 JOO -

6u/0 Listy zast. g-11- Bdnkl1 &ipot. we Lw. prem..
6°/0 » ” r " " " niepi.

9 1 n n n n
6" Listy zasi ziem. w Krak. 36 let.
6°/„ I,isty dłuJne /.akładu kredytowego włoścień- 

skiego we Lwuwie u> likwid........................
5<>/0 Listy dłużę e- ^..ikładu kredytpw«gt> włościau-

skiego we Lwowie w lilnoid.....................................
Listy 7.asłSvue Tnw. krr lytov. .‘g,I /if "iH - -ego 

|fr?ierrwa Twiskiego ■, r <u«9 Ijt. \ • 100
(pi. w. c* róej VOpXIT, 4,'ez. w T sb-i kou.

Akcje koicH> • > hankoistt
i'r?>c7 kupom i u '1,'"  r -■

Kolei Karola Ludwika................................po 2 10  złr
v bwowsko-Czerniewieckioi . . . .  9ri' „

Galicyjskiego. Benkn hip. 1 w.vde „ 2i*u ,
l>euku gelic 3*,e -Ln

KeftpM,, J    .
WaaniGławowa ........................................

towarzystwa austrj&ckiego czerwonego Krzzia 
węgierskiego „ ,
włoski* go „ ,

Ha.fiika Unda-iJBszru.............................................

'00  5o

9
247 - 

*8 -

22 
27 60
16 5?i
1 0  5- 
'1 6* 
6 40

1 0

11
-9 
■ 3

23 —  
2f — 
17 60 
11 5Ż 
V 75 
’ 50
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